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LONDYN

Składając w imieniu własnym oraz podległych mi 
żołnierzy życzenia w dniu Imienin Pana Prezyden
ta. melduję jednocześnie, że posłuszni Orędziu Pana 
Prezydenta — pozostaniemy nadal wiernymi żoł
nierzami Rzeczypospolitej, a służbę naszą będziemy 
uważali za ukończoną dopiero wtedy, gdy osiągnie
my zwycięstwo w naszej .walce o wolność, całość 

i niepodległość Polski.

Dowódca JWSW
(—) W 1 ATR JÓZEF 

Gen. bryg.

IMIENIN

DO PANA GENERAŁA DYWIZJI 
ANDERSA WŁADYSŁAWA

w m.p.

W dniu Imienin 'Pana Generała składam w 
imieniu własnym i podległych mi żołnierzy ży
czenia dalszej, pełnej chwały służby dla Rzeczy
pospolitej. Melduję, że Osoba Pana Generała 
pozostanie dla nas na zawsze symbolem nie
ugiętej woli walki i drogowskazem w naszym 

dalszym marszu do wolnej Polski.
Dowódca JWSW

(—) WIATR JÓZEF 
Gen. bryg.
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ORĘDZIE P. PREZYDENTA 
RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ

Żołnierze Polskich Sił Zbrojnych !
IP ciągu długich lat najstraszniejszej wojny, jaką zna historia, do niezapomnianych 

zwycięstw oręża polskiego dodaliście nowe : udziaf w bitwie o W. Brytanię i w obronie. 
Tobruku, zdobycie Monte Cassino, Ankony i Bolonii, bitwę pod Falaise, zdobycie Bredy 
i inne. Naród Polski złożył w tej wojnie na ołtarzu wolności największe ofiary i swą samot
ną, tak bohaterską, choć beznadziejną walką z nawałą niemiecką w roku 1939 — umożliwił 
ocalenie nieprzygotowanego do napaści świata od niemieckiego panowania. Zwyciężony, 
lecz niepokonany Naród Polski nie złożył w kraju broni po kampanii wrześniowej i przez 
cały czas wojny podziemna drmia Krajowa prowadziła walkę ponad ludzkie siły z prze
mocą najeźdźcy. Ofiarny stos spalonej Uarszawy przejść musi do historii.

Toteż walki żołnierza, marynarza i lotnika polskiego żyć będą w pamięci Narodu 
i z dumą wspominać je będą przyszłe pokolenia, bo dobrze zasłużyliście się Ojczyźnie.

Było pragnieniem W aszym i całego Narodu, którego jesteście dumą i umiłowaniem, 
byście mogli w zwartych szeregach, pod sztandarami Wzaszymi okrytymi sławą, powrócić 
do Wolnej, Całej i Niepodległej Polski. Nie ziściło się jeszcze to pragnienie, pomimo że 
daliście z siebie wszystko, co dać mogły Miłość Ojczyzny, Honor i Męstwo Żołnierza.

Żaden naród nie wie lepiej od Polaków, że o wyniku walki decyduje nie oręż tylko, 
ale i moc ducha. Tą bronią niejednokrotnie musieli walczyć Polacy i zwyciężali.

Pomimo, że nad umęczonym światem ucichł obecnie zgiełk bitew, huk dział i warkot 
bojowego lotnictwa. Wy pozostajecie nadal Żołnierzami Rzeczypospolitej, walczącymi o Nią 
mocą ducha polskiego. Jeśli moc tą utrzymacie w sercach Wzaszych, przyszłość będzie 
Wasza, bo żadne siły ludzkie mocy tej przezwyciężyć nie zdołały dotąd i nie zdołają nigdy.

Służba Wzasza nie skończyła się. Bez względu na narzucone przez okoliczności ramy 
organizacyjne, nosząc w duszy nakazy przysięgi żołnierskiej, pozostaniecie im wierni.

Zachowacie ducha braterskiej jedności, zwartości moralnej i karności, ducha który 
cechował W7as w Waszej dotychczasowej żołnierskiej służbie. Z ufnością będziecie się sto
sować do wskazań Waszych dowódców. Nie załamią Wzas przeciwności. Postawa W'asza 
będzie godna Synów naszego bohaterskiego Narodu.

W obec obcych, gdziekolwiek los Ił as zawiedzie, będziecie tak postępowali, by Polsce 
szacunku przysporzyć. Zadzierzgnięte we wspólnych walkach węzły braterstwa broni i przy
jaźni z Narodami Sojuszniczymi, będziecie się starali zachować i umocnić.

Z równie serdeczną troską zwracam się do W7as, Żołnierze Polscy z kampanii wrześ
niowej i z bohaterskiej Armii Krajowej, którym nie było dane stanąć ponownie w szeregach 
bratnich, a którzy trwacie w trudniejszych warunkach niż inni. Stwierdzam, że jesteście 
nieodłączoną częścią Sił Zbrojnych Rzeczypospolitej, że należą się Wam ze strony Sprzymie
rzonych te same uprawnienia i życzliwa opieka, co żołnierzom Sił Zbrojnych na obczyźnie.

Żołnierze, Marynarze i Lotnicy ! Utrzymajcie niezłomną iviarç w przyszłość, a do
czekacie się chwili, gdy Bóg nagrodzi Wzasze ofiary, gdy sprawiedliwość zwycięży i gdy 
z wolnym Narodem, święcić będziecie triumf zwycięstwa na ziemi ojczystej.

(—) WzŁ4l)YSŁAWz RACZKI EW7 ICZ
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WSPOMNIENIA I NADZIEJE
(JENERAŁ Władysław Anders przybył do Egiptu. Żołnierz 

polski na środkowym Wschodzie wita Go całym sercem. 
Cieszymy się, że mamy Go wśród nas, że możemy ku Niemu skie
rować nasze pełne żołnierskiej wierności spojrzenia. Cieszymy się, 
że jeszcze raz możemy sobie uświadomić, czym On jest dla nas i 
pragniemy Mu to szczerze powiedzieć.

Generał Anders odegrał wielką rolę w życiu Polski i w życiu 
osobistym każdego z nas. W życiu Polski dlatego, że stworzył 
wojsko, które biło się o niepodległość i, które nie przestanie wal
czyć o niepodległość. W życiu każdego z nas dlatego, że te lata, 
przeżyte pod Jego dowództwem pozostaną na zawsze w naszej 
pamięci jako okres, który był dla nas szkołą pracy dla Ojczyzny. 
Generał Anders jest sługą Polski i dlatego tak silnie włada 
naszymi sercami. W tych słowach — jest wszystko.

Ale to „wszystko“ powoli narastało. To „wszystko“ ma swoją 
historię. Rzućmy okiem wstecz. Czwarty kwartał 1941 i pierwszy 
kwartał 1942. Buzułuk, Tock, Guzar, Kermine, Jangi-Jul, Sza- 
chrizjabsk. Pamiętamy te początki, jakby to wczoraj było. Były 
one ponad wszelki wyraz trudne, były bardzo ciężkie. Zrujnowani 
fizycznie ludzie nieprzerwanym pędem ochotniczym, z radością 
w sercu, szli do Wojska Polskiego. W trzaskającym mrozie, a 
potym w tropikalnym upale ćwiczyli w Rosji Sowieckiej, która 
podpisała umowę z gen. Sikorskim o „przyjaźni“ polsko-sowiec
kiej. O warunkach, w których ćwiczyć wypadło, najlepiej może 
świadczą uzbeckie „przydomki“ miejscowości, w których ćwiczono: 
Guzar, gdzie był nasz O. Org. A. (Ośrodek Organizacji Armii) 
— to „dno piekła“, Kermine, gdzie stała 7 dywizja — to „dolina 
śmierci“. W Guzarze i Kermine zostało dużo tysięcy grobów pol
skich, gdyż pokotem kładli się ludzie chorzy na tyfus i głodujący 
na sowieckich racjach żywnościowych.

Potem gen. Anders — mocą własnej decyzji — wyprowadził 
nas do Iranu. Każdy, kto wysiadł w porcie Pahlevi, przeżył radość 
rozstania się z przeklętą ziemią i zrozumiał zarazem doniosły sens 
polityczny decyzji wejścia na szlak wolności, gdzie o wolność 
Polski walczyć będzie można. Potem — Irak: Kanakin, Kizil 
Ribat. Ciężko tam było. Ale trzepotały na pustyni irackiej flagi 
biało-czerwone, więc nie było zbyt ciężko. Połączono wtedy wojs
ka, które przyszły z Rosji, z wojskami, które przyszły z Afryki. 
Powstała w ten sposób Armia Polska na Wschodzie. Następne 
etapy: Palestyna i Egipt. Drugi Korpus był częścią składową 
Armii Polskiej na Wschodzie. Gdy odmaszerował do Włoch, po
zostawiono nas na wschodzie najpierw jako kadrę 3 Korpusu, 
następnie jako Jednostki Wojska na Środkowym Wschodzie. Ale 
zawsze byliśmy złączeni z 2 Korpusem: ideowo i organizacyjnie. 
Dziś — wraz z nim — mamy ulec demobilizacji. Ciężka to chwila 
w życiu całej wielkiej rodziny 2 Korpusu.

2 Korpus dokonał wielkich rzeczy, których ani historia Pol
ski, ani uczciwa część narodów Zachodu — nigdy mu nie zapomni. 
Można nie wymieniać tych zwycięstw i ofiar: są wiadome i w 
każdym polskim sercu na zawsze zapisane. Można ich nie wy
mieniać : zwycięstwa i ofiary Polski nie przekonały i nie przekonają 
zbirów, którzy współdziałali z Hitlerem, dopóki na nich nie na- 
padł. Można już przestać mówić o walce za „wolność waszą i na
szą“ bo to jest może szarganiem wysokich zawołań, gdy się na nie 
zbyt często powoływać wobec tych, dla których ideały są tylko 
przybudówką własnych krótkowzrocznie rozumianych interesów 
i oportunistycznych kalkulacji. Gdy mowa o Drugim Korpusie, 
wystarczy, że wmyślimy się w jego pracę, a wówczas zrozumiemy 
jego zasługi. Są one wielkie, jak wielka jest nasza sprawa, i są 
zarazem proste, jak prosta jest nasza miłość do Polski.

Niełatwo jest być wodzem w tak trudnych jak dziś czasach. 
Wódz skupia w swoim mózgu całą mękę myśli, dźwiga na swoich 
ramionach cały ciężar odpowiedzialności. Gdy żołnierze zwracają 
się do niego z niemym pytaniem: „Wodzu, gdzie każesz nam 
umierać“, wódz musi sięgać aż do samej głębi ducha ludzkiego, 
by trafnie odpowiedzieć na to pytanie, by tak na nie odpowiedzieć, 
żeby następnie nie zadrżało jego sumienie W obliczu sądu historii, 
i w obliczu matek i ojców, żon i dzieci tych, co na rozkaz wodza 
swe życie oddali. A przecież wojna dla nas nieskończona. Przecież 
ciężkie nieszczęście wisi nad Polską: ziemia w rękach wroga, 
rząd przez mocarstwa nie uznawany, naród niszczony biologicz
nie i politycznie, wojsko w przededniu demobilizacji. W tych wa-

W dniu przyjazdu gen. Andersa. 

runkach tyle mamy siły, ile jest siły w nas samych; tyle mamy 
szans na przyszłość, ile mamy rozumu politycznego. Wierzymy 
generałowi Andersowi, że nas do Polski prowadzi, ale jak ciężko 
musi być Dowódcy, któremu w takich warunkach tak wierzą 
Jego żołnierze...

Po tych kilku latach służby pod rozkazami gen. Andersa 
możemy powiedzieć, że dobrze Go znamy. I chcemy Mu ofiarować 
na tych łamach — Jego własny portret.

Jest prawdziwym dowódcą. Dowódca to znaczy przede wszyst
kim: człowiek, który w żadnej, nawet najgorszej, sytuacji nie 
załamuje się, który nawet w takiej sytuacji umie natchnąć pod
władnych wiarą w zwycięstwo. Gen. Andersa nie złamały ani 
koalicja Hitlera i Stalina we wrześniu 1939, ani więzienie sowiec- 
kie w latach 1939—1941, ani armaty niemieckie w okresie 1943/45, 
ani ofensywa polityczne Sowietów w latach 1944—1946. Umie 
zwyciężać, nie umie kapitulować.

Czasy, w których żyć wypadło naszemu pokoleniu, są naje
żone nieznanymi dawniej komplikacjami. Nie wystarcza dziś, aby 
dowódca na wysokim szczeblu dowodzenia umiał dowodzić w sen
sie militarnym. Musi on też prowadzić swych żołnierzy w*  imię 
jasno określonej idei politycznej. Także w dziedzinie polityki musi 
być nieugięty. Będąc dowódcą wojska, musi być więcej niż dowód
cą — władcą jego dusz, bo w przeciwnym razie wróg rozbije mu 
zwycięskie na polu bitwy zastępy. Nasz wróg usiłuje za wszelką

cenę pozyskać naszego żołnierza dla swoich nikczemnych celów. 
Ale to mu się nie udało i nie uda. Drugi Korpus stoi zwarty przy 
swoim Dowódcy, który go wychował. Dla naszej Armii nie wcho
dzi w rachubę wkroczenie na drogę ugody z wrogiem, który nisz
czy naszą niepodległość. Walka o niepodległość nie zna kompro
misu; jej bezkompromisowość jest dogmatem naszej polityki. 
Tego nas uczy od pierwszych dni w Rosji do dziś — Dowódca 
Drugiego Korpusu. Dlatego zdobył nasze serca. Dlatego może na 
nas liczyć.

Jego rola bynajmniej się nie skończy z chwilą demobilizacji. 
Ta demobilizacja jest czynnością techniczno-organizacyjną: nie 
zazębia się o duszę żołnierza polskiego, który nie osiągnął swoich 
celów wojennych. Ten żołnierz czuje dziś to samo, co czuł wówczas, 
gdy strzelał do Niemców — wrogów niepodległości Polski. Ten 
żołnierz wie, że dzieje Polski przebiegają pośród walk o wolność 
z dwoma wrogami i, że wróg wschodni nie jest ani trochę lepszy 
od wroga zachodniego. Żołnierz polski wie wreszcie, że gdyby 
zrezygnował z dalszej walki, to by tym samym raz na zawsze 
przekreślił wszystkie nadzieje, że odzyska swój dom ojczysty i 
wolność w tym domu. A któż ma prowadzić tego żołnierza, do 
Polski jak nie Dowódca, który go walki o Polskę nauczył? Dlatego 
rola gen. Andersa nie jest skończona. Mogą nas zdemobilizować, 
ale my dalej będziemy się uważali za Jego podwładnych na pod
stawie polskiego prawa moralnego, które jest silniejsze od bry
tyjskich zarządzeń demobilizacyjnych.

Napisał kiedyś Krasiński, że ci, którzy mają wielkie wspom- 
( Dokończenie na str.
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Rozkaz Dowódcy 2 Korpusu
„Żołnierze 2 Korpusu!
2 Korpus staje obecnie wobec rzeczywistości szczególnie 

ciężkiej i bolesnej Ala żołnierzy, reprezentujących wolny Naród 
Polski w jego tragicznej, a dziś tak odosobnionej walce o swoją 
niepodległość.

Sztandary nasze są okryte chwałą zwycięskich bitew, w któ
rych tak dumnie świadczyły o prawie Polski do wolności, całości 
i suwerenności.

W blisko siedmioletnim okresie naszego nieprzerwanego mar
szu żołnierskiego musieliśmy łamać nie tylko szeregi wroga, ale- 
i kryzysy wynikające z międzynarodowych przetargów politycz
nych, w których płacono Polską.

Dziś znajdujemy się znowu w obliczu głębokiego kryzysu. Mie
simy go przetrwać i przezwyciężyć, aby nie zatracić celu, jaki po
stawił sobie Naród Polski.

Oto — jak już wiecie — Minister Benin, zgodnie z zapowiedzią 
Rządu Brytyjskiego z 20 marca b. r., oświadczył w dniu 22 maja 
1946 r. w Izbie Gmin, że rozpocznie się demobilizacja Polskich Sił 
Zbrojnych, a przede wszystkim naszego 2 Korpusu.

Rzeczą moją, waszego dowódcy, nie jest i nie może być łago
dzenie twardego znaczenia tej decyzji. Demobilizacja znaczy 
bowiem, że w miarę stopniowego wykonywania zarządzeń brytyj
skich, zbliża się chwila, gdy 2 Korpus ma być, jako całość bojowa, 
rozwiązany. Dotyczyć ma to również innych części Polskich S'il 
Zbrojnych lądowych, morskich i powietrznych. Decyzje te zapa
dają po sześciu latach walk ramię przy ramieniu, w braterstwie 
broni krwi i ofiary z silami innych zachodnich narodów zjednoczo
nych. Zapadają zaś one w okresie, w którym Polska nie odzyskała 
leszcze wolności. A przecież walczyliśmy o to, aby Ojczyzna nasza 
była wolna i suwerenna, aby Naród Polski był Jej gospodarzem, 
a odbudowanie takiej Polski przyrzekali nam we wszystkich naj
cięższych nawet chwilach wojny nasi sojusznicy związani, z nami 
ścisłymi traktatami przymierza.

Pierwsza faza planu demobilizacyjnego polega na tym, że 
mamy opuścić Włochy w przeddzień oczekiwanego zawarcia poko
ju między państwa/mi sprzymierzonymi a tym krajem. Przeszliśmy 
go niemal cały od południa po północ w twardej walce z Niemca
mi, wierni naszemu historycznemu hasłu „Za Waszą i Naszą Wol
ność". Przyjaźń Narodu Polskiego z Narodem Włoskim, trwająca 
od wieków, została przez tę naszą walkę na ziemi włoskiej jeszcze 
bardziej zacieśniona. Na naszym szlaku bojowym od MONTE 
CASSINO poprzez ANCONĘ po BOLONIĘ odnowiliśmy braterstwo 
broni ,z wojskiem włoskim.

Nie zginie też nigdy w sercach polskich wspomnienie, że wal
czyliśmy pod okiem Stolicy Apostolskiej, także o Jej wyswobodze
nie.

Idziemy do W. Brytanii. Otrzymaliśmy zapewnienie, że rodzi
ny nasze z terenu Włoch i z innych krajów Europy Zachodniej, 
oraz ze Środkowego Wschodu znajdą się tam razem z nami. Otrzy- " 
maliśmy również zapewnienie połączenia żołnierzy z ich rodzinami 
znajdującymi się na terenie Afryki, Indii, Meksyku itd.

W W. Brytanii — razem z innymi członami Polskich Sił 
Zbrojnych — wejść mamy, wszyscy razem w polskich mundurach, 
ze swymi stopniami żołnierskimi i swoimi dowódcami, w skład no
wej przez Brytyjczyków tworzonej organizacji pod nazwą: „Polski 
Korpus Przysposobienia". Zadaniem tego Korpusu będzie przy
gotowanie żołnierzy, lotników i marynarzy polskich do pracy w 
nowych zawodach oraz rozmieszczenie ich przy warsztatach pracy 
cywilnej na Wyspach Brytyjskich oraz w krajach zamorskich. Na 
najbliższy okres czasu szeregi Polskiego Korpusu Przysposobie
nia mają więc stać się ramami organizacyjnymi, które żołnierz 
polski wypełni żywą treścią swych myśli, swej woli i swego wy
siłku.

Jako wasz dowódca od/powiedzialny wobec Narodu Polskiego, 
wobec historii oraz wobec was, którzy oddaliście mi swoje serca 
żołnierskie i zaufanie — głęboko ważyłem jak mi postąpić należy 
w tym nowym przełomowym etapie naszej walki. Dokładny rachu
nek sumienia i realna ocena sytuacji politycznej w jakiej znalazł 
się Naród Polski a z nim i my, jego żołnierze — kazały mi przyjąć 
tę tak ciężką dla nas i jednostronną decyzję Rządu Brytyjskiego.

Pójdziemy z ziemi włoskiej poprzez ziemię brytyjską — a ju
tro niewiadomo poprzez jaki szlak — do Polski, takiej o jaką wal

czyliśmy, do Polski prawdziwej, której żadne serce polskie nie wy
obraża sobie bez LWOWA i WILNA. Z drogi tej, która jest naszą 
drogą historyczną, nie zejdziemy.

Nasza służba nie kończy się, nasz pochód do Polski Wolnej 
Całej i Niepodległej trwa!

DOWÓDCA 2 KORPUSU
(—) ANDERS

M.p. 29. V. 1946 r. Gen. Dyw.
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nienia, mogą mieć wielkie nadzieje. Praca i postawa Drugiego 
Korpusu, gdy już przejdzie on do przeszłości, to będzie wielkie 
wspomnienie narodu polskiego. I naród polski może mieć wielkie 
nadzieje, gdyż dzieło Drugiego Korpusu było dziełem całej Polski, 
gdyż Drugi Korpus był — jak Armia Krajowa — najbardziej 
polskim dokonaniem czasu tej wielkiej wojny. Ale natchnione 
zdanie Krasińskiego, będąc wyrazem prawdy ogólnoludzkiej, nie 
wyraża całej prawdy polskiej. Tę prawdę nasze właśnie 
pokolenie musi uzupełnić.

Nasze pokolenie musi związać wspomnienia i nadzeje narodu 
polskiego — wolą polityczną. Treścią tej woli musi być decyzja 
nieustawania ani na chwilę w walce o odzyskanie niepodległości. 
To musi być wola tak samo nieugięta, jak nieugięta była postawa 
żołnierzy polskich pod Monte Cassino, które — w tym związku 
i dla tego celu — niech ciągle będzie przypominane. Bo Monte 
Cassino nauczyło Polaków, że nie ma w świecie przeszkód nie do 
pokonania. I cała zresztą wojna z Hitlerem, który — w większym 
niż Stalin zakresie — był już owładnął Europą, dowodzi, że żadne 
mechaniczne zwycięstwo morderców wolności nie jest czymś, co 
ostać się może.

Wojsko było naszym wielkim atutem. Ten atut chcą nam dziś 
wytrącić z rąk. Ale Generał Anders mówi do nas w swoim roz
kazie: ,,Pójdziemy z ziemi włoskiej, poprzez ziemię brytyjską, a 
jutro nie wiadomo poprzez jaki szlak, do Polski takiej, o jaką 
walczyliśmy, do Polski prawdziwej, której żadne serce polskie 
nie wyobraża sobie bez Lwowa i Wilna. Z drogi tej, która jest 
naszą drogą historyczną, nie zejdziemy. Nasza służba nie kończy 
się. Nasz pochód do Polski wolnej, całej i niepodległej trwa“.

Na te słowa odpowiadamy Generałowi Andersowi z głębi 
naszego przekonania: „Tak jest“. I tak będzie.



Nr 25 (117) TYGODNIK APW Str. 5

POSTAWA ŻOŁNIERZY JWSW
Historia oddziałów polskich, które pozostały na Środkowym 

Wschodzie po odejściu 2 Korpusu do Włoch, nie ma w sobie efek
townych momentów, jakie są udziałem żołnierza pełniącego pracę 
bojową podczas wojny. Nie ma w niej tych pięknych przeżyć, 
jakie dają walki i marsze, jakie daje choćby stykanie się z coraz 
innymi terenami, z coraz inną ludnością.

Jednostki polskie, które pozostały na Sr. Wschodzie znalazły 
się na marginesie wielkich wydarzeń wojennych, w warunkach 
pustynnych, zdała od większych skupisk ludzkich. Zadaniem ich 
w pierwszym okresie, poza opieką nad szkolnictwem wojskowym 
i uchodźctwem cywilnym, było wyciągnięcie i przygotowanie mak
symalnej do osiągnięcia ilości uzupełnień dla walczącego 2 Korpu- 
Sb oraz dla naszego lotnictwa i marynarki wojennej.

Jednym z zasadniczych działów pracy JWSW było kierownictwo 
i opieka nad Szkołami Junaków i Młodszych Ochotniczek. Dorobek 
tych szkół omawiamy na innym miejscu.

Wiadomości o pełnych chwały bojach 2 Korpusu były podnie
tą w tej pracy, choć jednocześnie budziły żal, że nie danym nam 
tu było mieć bezpośredniego udziału w tych zwycięskich bitwach, 
że nie dane nam było przetworzyć się w jedrioski bojowe.

Żołnierze JWSW, młodsze ochotniczki i junacy stale byli 
związani serdecznymi węzłami z 2 Korpusem. Nie tylko węzłami 
wspólnego koleżeństwa, ale też i węzłami rodzinnymi, toteż radości 
i smutki 2 Korpusu odczuwali jak własne. Po bitwie pod Monte 
Cassino rozpoczęto masową wysyłkę paczek i listów do rannych 
żołnierzy, przebywających w szpitalach oraz przeprowadzono 
zbiórkę na fundusz pomocy dla rodzin poległych żołnierzy. W Szpi
talu Wojennym w El-Kantarze znalazło pomoc i opiekę wielu żoł
nierzy 2 Korpusu, zwłaszcza ciężko rannych i inwalidów oraz cięż
ko chorych, wymagających dłuższego leczenia.

Decyzja Naczelnego Wodza stworzenia 3 Korpusu wlała nowe 
życie i nowy zapał do pracy, mimo że jednocześnie zaczęły napł\ - 
wać coraz gorsze wiadomości o naszej sytuacji politycznej, zapo
czątkowane pierwszą podróżą ówczesnego premiera Mikołajczyka 
do Moskwy, uzupełnione tragicznymi dziejami Powstania War
szawskiego, wiadomości o dymisji Naczelnego Wodza i o drugiej 
podróży p. Mikołajczyka do Moskwy.

Pierwszą pomyślną wiadomością polityczną było powołanie 
przez Prezydenta R.P. nowego rządu pod przewodnictwem p. 
Tomasza Arciszewskiego. Niestety, wkrótce potem przyszła przy
kra dla serc żołnierskich wiadomość, że zrezygnowano z planów 
tworzenia 3 Korpusu. Odjęto żołnierzom silną podnietę w pracy 
wojskowej, zwężono jej zakres do skromnych ram dalszego trwa
nia przez czas nieokreślony w pustynnym garnizonie, zdała od 2. 
Korpusu i zdała od ośrodków uchodźctwa cywilnego. Jednocześnie 
niemal z organizacją Jednostek Wojska na Środkowym Wschodzie 
polski horyzont polityczny zaciemniał się coraz bardziej. Pierwszym 
ciosem, który uderzył w wojsko polskie zagranicą była Jałta.

Oddziały JWSW, pozbawione możności pracy bojowej, czy tez 
organizacji nowych elementów bojowych, które skupiają na sobie 
największą część zainteresowań żołnierza i zabierają mu najwięcej 
czasu — znalazły się w znacznie gorszej sytuacji moralno-psychicz- 
nej, niż reszta armii polskiej zagranicą. Życie w pustynnym gar
nizonie dawało żołnierzowi bardzo wiele wolnego czasu do zasta
nowienia się nad naszą sytuacją polityczną, do analizowania i ko
mentowania coraz bardziej hiobowych wieści, jakie nadchodziły z 
centrów politycznych świata i z Kraju, w którym rozszalał się ter
ror, rabunek i gwałt nowej, okrutnej okupacji. Jeśli dodać do tego, 
że w JWSW była znaczna ilość żołnierzy starszych wiekiem o złym 
stanie zdrowia oraz długie przebywanie w deprymujących warun
kach garnizonu pustynnego — trzeba stwierdzić, że były to 
przyczyny oddziaływujące jednocześnie, które obiektywnie biorąc 
powinny znacznie obniżyć morale wojska.

Jednakże nie stało się nic podobnego, mimo, że sytuacja poli
tyczna Polski ulegała stałemu pogorszeniu. Postawa duchowa żoł
nierza nie tylko nie zachwiała się w obliczu coraz nowych, spada
jących z różnych stron ciosów, ale przeciwnie, stawała się coraz 
bardziej twarda i nieustępliwa. Żołnierz prędko zrozumiał, że dro
ga do wolnej Polski jest jeszcze bardzo długa, najeżona trudnoś
ciami i przeszkodami ogromnymi. Do troski o los Kraju dołączyła 
się coraz bardziej męcząca troika o los bliskich, a wreszcie i o

własną niewiadomą przyszłość. Mimo to jednak załamanie nie na
stąpiło — cel naczelny: walka o Polskę wolną, całą i niepodległą, 
waka oparta o wierność przysiędze żołnierskiej, Konstytucji, Pre
zydentowi i Rządowi R.P. oraz władzom wojskowym — pozostała 
w dalszym ciągu celem dominującym w sercach i umysłach żołnier
skich. Nie wsączyła do sumień ogółu zwątpienia ani kapitulacyjna 
akcja Mikołajczyka, ani uznanie przez aliantów administracji war
szawskiej. Kiedy przyszedł w lecie ub. roku kryzys „repatriacyj
ny“ zastał szeregi JWSW moralnie i politycznie przygotowane. 
Procent zgłaszających się na powrót do Kraju w obecnych warun
kach był znacznie mniejszy, niż pozwalały przypuszczać najbar
dziej nawet optymistyczne przewidywania. Egzamin dojrzałości 
obywatelskiej wypadł bardzo dobrze i dał masie żołnierskiej prze
konanie o słuszności wybranej drogi walki, wbrew kuszącym pod
szeptom, wezwaniom i obietnicom, wbrew pewnym, dość silnym 
nawet naciskom szerokich kół opinii publicznej zachodnich 
aliantów.

Nowa rzeczywistość, jaka zarysowała się zwłaszcza po szyb 
kim zakończeniu wojny z Japonią, ukazała już wyraźnie możliwość 
nowych przykrych i krzywdzących dla nas decyzji, kazała zastano
wić się nad możliwościami przygotowania się naszego nie tylko do 
przetrwania trudnego okresu, ale do możliwości dalszej walki w 
zmienionych warunkach politycznych; trzeba było zdjąć z bark żoł
nierza przynajmniej w pewnym stopniu troskę o jego przyszłość

D-ca 3 Korpusu, gen. dyw. M. Tokarzewski-Karaszewicz i D-ca 
JWSW, gen. bryg. J. W’iatr przed frontem oddziałów w Qassassinie.

osobistą, dać mu możność uzyskania jakiegoś zawodu, któryby z 
żołnierza przez sześć z górą lat pracującego dla wojny uczynił jed
nostkę mającą wiarę w to, iż w razie konieczności dłuższego prze
bywania na obczyźnie — potrafi własnymi siłami zdobyć środki 
utrzymania.

Stąd też przy dalszym pełnieniu normalnej służby żołnierskiej, 
przy niezmienionych zadaniach opieki nad młodzieżą wojskową, ro
dzinami i uchodźctwem cywilnym, punkt ciężkości w akcji JWSW 
na terenie garnizonów wojskowych zaczął się stopniowo przesuwać 
w kierunku szkolenia zawodowego.

Początki, jak w każdej pracy pionierskiej, były bardzo trudne. 
Napotykano na tysiączne drobne i wielkie przeszkody, związane 
nie tylko z brakiem sił nauczycielskich i instruktorskich, ale rów
nież z koniecznością dbania o to, by szkolenie zawodowe nie przy-

(Dokończenie na str. 1)
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KJA przełomie lat 1941/42 udało się Wojsku Polskiemu w Rosji ura- 
’ tować z dna nędzy materialnej i demoralizującego wpływu tamtych 

środowisk część polskiej młodzieży obojga płci. Żołnierz polski dał tym 
sponiewieranym dzieciom najtroskliwszą opiekę, lecząc je, karmiąc, 
odziewając. A kiedy przywrócił je ludzkiemu życiu — zorganizował im 
naukę.

Obok sierocińców, ochronek dla najmłodszych dzieci, powstała w 
Tockoje pierwsza „Junacka Szkoła". Za tym przykładem rozmnożyły 
się w innych polskich obozach wojskowych dalsze ośrodki „Junaków 
i Junaczek".

Z chwilą opuszczenia ziemi wygnania, warunki zmieniły się na 
lepsze. Siły dzieci i wychowawców wraz z powracającym zdrowiem 
wciąż narastały. Wyprostowały się przygniecione niewolą postacie, z 
dusz i serc ustąpiły ciemnie wygnania. Ożywcze tchnienie innej kul
tury odświeżyło umysły i uczyniło je chłonniejszymi. W pełni wolności — 
swobodnego rozwoju powracała młodzieży radość życia, a z nią wyższe 
pragnienia i potrzeby, właściwe ludziom kultury zachodniej.

Nie słabnący entuzjazm twórczej pracy w Szkołach Junackich czer
pie swą moc z bogatego źródła pomocy moralnej i materialnej, krzepi 
się bardzo życzliwym i uczynnym poparciem wojskowych i cywilnych 
władz angielskich.

To też milowymi krokami postępuje rozwój Szkół Jun. i Mi. Och. 
w Palestynie, usprawnia się tu ich organizacja, zwiększa zaopa
trzenie i dźwiga poziom nauczania.

Powielono obowiązujące programy nauczania, wydrukowano szereg 
podręczników, urządzono gabinety z pomocami naukowymi, zorganizo
wano pracownie z najkonieczniejszym zaopatrzeniem. Z roku na rok 
zapełniają się biblioteki, w świetlicach i na boiskach rozwija się coraz

pełniejsze życie, powstają ruchliwe młodzieżowe organizacje szkolne z 
harcerstwem na czele.

W Szkołach Junaków i Mł. Ochotniczek urabia się pokolenie, które 
ma wnieść do życia w Polsce najlepsze przygotowanie obywatelskie i 
zawodowe oraz tę dzielność, która nie pozwala cofać się przed żadną 
przeszkodą, zagrażającą szczęściu Ojczyzny i ludzkości.

Do chwili obecnej poszczególne szkoły wydały młodszym ochotnicz
kom, junakom oraz ochotniczkom i żołnierzom, odkomenderowanym 
na studia:

772 świadectw ukończenia szkół powsz.,
961 „ „ kl. IV gimn. (mała matura),
339 „ maturalnych liceów hum.,
273 . „ czeladniczych,

19 „ ukończenia IV kl. gimn. kupieckiego (w S.M.O.),
31 dyplomów nauczycieli szkół powsz.,
75 zaświadczeń ukończenia Kursu Wulkanizacyjnego — oraz

359 zaświadczeń ukończenia Kursu Łączności,

2.829 razem.

Z końcem bieżącego roku szkolnego ilość ta zwiększy się wydatnie 
o liczbę świadectw absolwentów szkół zawodowych.

Szkoły Junaków, będące jednym z ostatnich rzutów Armii Polskiej, 
zasilały jej szeregi, a w szczególności 2 Korpus. Niezależnie od młodzie
ży poborowej wstępowała do wojska młodzież ochotnicza. Ogółem w 

ciągu ubiegłych lat szkolnych, licząc od roku 1942/43, odeszło, by walczyć 
o wolność Polski 2.532 junaków i ml. ochotniczek, zachowaniem się 
swoim, postawą i ofiarą krwi dokumentując, że wynieśli ze szkół właś
ciwe przygotowanie do służby Polsce.

Bo też przede wszystkim wychowanie, postawione na pierwszym 
planie przez Dowódcę Szkól, a realizowane wraz z podległym mu per
sonelem wychowawczym, ma na celu rozbudzenie i umocnienie w du
szach młodzieży takich czynników moralnych, jakie są niezbędne do 
sprostania zadaniom, wynikającym z położenia Polski i Jej idei prze
wodniej.

W duchu tej idei kształtowana jest w młodych umysłach taka Pol-

Defilada zawodników-junaków przed rozgrywkami międzyszkolnymi

ska, która zapewni prawo do życia swoim obywatelom i innym narodom, 
zagrożonym przez imperializm sąsiadów, taka Polska, której już nikt 
nie będzie mógł najeżdżać i niszczyć. Polska, która będzie rdzeniem 
zjednoczonej Europy środkowej na podstawie prawa każdego narodu 
do życia, wolności i wszechstronnego rozwoju, braterstwa i współpracy 
narodów, przeciwstawienia się zbrodniom narodów zaborczych.

W związku z tym główne wytyczne pracy wychowawczej obejmują: 
kształcenie charakteru, przymiotów osobistych, zmysłu społecznego i 
wyrobienia towarzyskiego, w oparciu o mocny plon moralny na płasz
czyźnie światopoglądu, w którym decydującą w każdym wypadku jest 
jedynie polska racja stanu.

Na otwarciu „Wystawy Szkół Junackich i Mł. Ochotniczek" w Je
rozolimie w dniu 20 kwietnia br. powiedział Głównodowodzący Wojskami 
Brytyjskimi w Palestynie, gen. D’Arcy: „W czasie mego pobytu w Pa
lestynie miałem możność przypatrzenia się waszej pracy w szkołach i 
byłem wzruszony waszym zapałem. To też z wielką przyjemnością przy
byłem tutaj, aby otworzyć wystawę, która jest wspaniałym sprawdzianem 
polskich szkół w Palestynie. Szkół, w których nabywacie energii i 
umiejętności tak potrzebnych do odbudowania cywilizacji i człowieczeń
stwa, podtrzymujących te idee, o które walczyli wasi ojcowie...“.

Słowa te i wiele podobnych głosów polskiej prasy, a zwłaszcza obcej

Wśród roześmianych twarzy
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w związku z wystawą, trafnie charakteryzują kierunek wychowania w 
szkołach junackich.

W czasie, kiedy żołnierz polski krwawił się na polach bitew w Eu
ropie, tutaj wychowywała się Młoda Polska w klasie, w warsztacie, w 
świetlicy, na boisku sportowym. W twardym życiu obozowym, w pełnych 
treści, wielogodzinnych dniach zajęć urabiała swoje charaktery i wzbo
gacała swoje umysły.

Z ochoty, przedsiębiorczości i wrodzonych zdolności młodych po
wstał niemały majątek szkolny w postaci pomocy naukowej, jak: przy
rządy do fizyki i chemii, tablice, okazy przyrodnicze, mapy, naukowe 
zdjęcia fotograficzne itp., obok tego — w szkołach mechanicznych wiele 
czynnych modeli maszyn i obrabiarek, narzędzi i warsztatów. Wszystko 
to niezmiernie ułatwiło jej i pogłębiało naukę oraz pozwoliło na jej ak
tualizację w warunkach na emigracji. Według opinii przedstawicieli 
władz angielskich w czasie oglądania wystawy wyniki osiągnięte w Szko
łach Junaków i Mł. Ochotniczek są wyższe niż w szkołach rządowych.

Z woli, inicjatywy i zdecydowania tej młodzieży ponoszenia ofiar na 
rzecz dobra ogólnego powstało też wiele składek pieniężnych, a ponadto 
zbiórek odzienia np. dla rodaków uwolnionych z obozów niemieckich. 
Młodzież junacka zawsze ochotnie i ze zrozumieniem pracuje fizycznie 
przy urządaniu oraz utrzymywaniu w porządku i estetyce wspólnych po
mieszczeń szkolnych i obozowych.

Polska i jej kultura — oto skarbnica nieprzebrana, z której mło
dzież czerpie największy zasiłek dla ducha i umysłu. W przejawach ca
łego jej życia i pracy akcent to najważniejszy i najpierwszy. Poczucie 
przynależności do narodu, który dal duży wkład do kultury ogólnoludz
kiej, stanowi dla niej wielki bodziec do godnego zachowania się i naj
lepszego wykonania imprez przy wszystkich występach zewnętrznych.

Przedstawienia, jak: fragmenty z opery St. Moniuszki „Halka“, frag
menty dramatu St. Wyspiańskiego „Wesele" i inne występy teatralne,

Generał Anders w Mechanicznej Szkole Junaków w Tel-El-Kebir. 

występy chórów junaków i mł. ochotniczek oraz orkiestry kadeckiej itp. 
były przygotowywane przez młodzież z całym pietyzmem i poczuciem 
odpowiedzialności.

Na podkreślenie zasługuje okazywane przez wojskowe władze i żoł
nierzy angielskich przyjazne odnoszenie się i uczynność względem np. 
junackich szkól mechanicznych. Wynika to niewątpliwie z zaufania do 
wartości moralnych i zdolności technicznych polskiej młodzieży. Po
wierzanie np. starszym junakom I Szkoły Mechanicznej montażu całych 
partii silników samochodowych Ford „V 8" i „Willys’sôw" oraz zamó
wienia na wyroby ślusarskie, jak narzędzia, zamki, kłódki itd. jest nie
wątpliwie tego zaufania wykładnikiem.

To zaufanie u obcych poszerzyła i pogłębiła młodzież mechaniczna 
demonstrując na wystawie w Jerozolimie mnóstwo precyzyjnie wyko
nanych robót ślusarskich, tokarskich, spawalniczych itp. nie tylko pro
gramowych, ale i innych, w których przejawiała się ich własna inicja
tywa, pomysłowość i zdolności artystyczno-techniczne. Chęć zakupywa
nia tych przedmiotów przez miejscowych kupców oraz zapytania prze
mysłowców o możliwości angażowania do przemysłu absolwentów tych 
szkól, stanowią dowód dobrze wypełnianego zadania przez szkoły mecha
niczne.

Wykładnikiem spoleczno-obywatelskiego przygotowania junaków i 
młodych ochotniczek jest rozwój organizacji młodzieżowych w ramach 
samorządu szkolnego, którego formy organizacyjne najlepiej zailustruje 
podany niżej schemat:

Liczbą członków i ruchliwością na pierwszym miejscu zaznacza się 
harcerstwo. Junacka Chorągiew Harcerska obejmuje 4 hufce męskie i 
żeńskie, w skład których wchodzą zastępcy i drużyny, liczące ogólen? 
369 harcerzy i harcerek. Nie tylko sprawności polowo-obozowe, ale 
wszystko, co wzbogacenie ducha i umysłu, przez zdrowie i sprawności 
fizyczne zbliża do ideału: „harcerz jest pożyteczny i niesie pomoc bliź
nim" składa się na formy i treść ochotniczej pracy harcerskiej.

POSTAWA ŻOŁNIERZY JWSW
(Dokończenie ze str. 5)

niosło uszczerbku normalnej pracy żołnierskiej, ani nie demobili- 
zowało żołnierza psychicznie.

Trudno jeszcze na podstawie dotychczasowych wyników oce
niać rezultaty tego nowego działu pracy JWSW, ale można objek- 
tywnie przyznać, że akcja szkolenia zawodowego rozwija się, mimo 
nieustających trudności, pomyślnie, a poziom jej stopniowo podno
si się.

Jednocześnie nie ustawała praca nad uświadamianiem żołnie
rza, oparta jak i przedtem na dokładnym i szybkim informowaniu 
o wszystkich wydarzeniach w Kraju i na terenie międzynarodo
wym i na przygotowaniu go psychicznym na wszelkie, najgorsze 
nawet ewentualności.

W wyniku zarówno tej pracy, jak i wielkiego wyrobienia po
litycznego i obywatelskiego większości żołnierzy JWSW marcową 
zapowiedź demobilizacji Polskich Sił Zbrojnych ogłoszoną przez 
min. Bevina oraz t. zw. „plebiscyt“ — przyjęła spokojnie 
i z godnością. Na namowy do powrotu żołnierz odpowiedział wolą 
pozostania na obczyźnie celem dalszego prowadzenia walki o Pol
skę wszelkimi dopuszczalnymi środkami, pod przewodnictwem na
czelnych władz polskich.

Ostatnia jednostronna decyzja brytyjska, zarządzająca prze
wiezienie wszystkich wojsk polskich do W. Brytanii i rozpoczęcia 
demobilizacji nie zmieniła w niczym zasadniczej postawy, choć nie 
została przyjęta z lekkim sercem. Żołnierz przyjął ją jako zarzą
dzenie krzywdzące, a jednocześnie jako wielki błąd polityczny.

Żołnierz całkowicie uznał i podzielił stanowisko naszych 
władz przełożonych wyrażone w orędziu P. Prezydenta R.P., odez
wie Rządu R.P. eraz rozkazie szczególnym Dowódcy 2 Korpusu. 
Stało się jasne dla wszystkich, że w obecnych, nie z naszej winy 
zmienionych warunkach — trzeba wykorzystać każdą sposobność, 
aby w zmienionych i dostosowanych do narzuconej nam rzeczy
wistości ramach organizacyjnych walczyć o ostateczne osiągnięcie 
celu naczelnego.

Jeśli po siedmiu blisko latach żołnierskiej pracy dla Polski 
mamy stać się na okres przejściowy uchodźctwem — to nie dla 
zapewnienia sobie kawałka chleba i spokojnych warunków życia 
w atmosferze demokracji zachodnich. Stajemy się z własnej woli 
uchodźctwem politycznym, które stawia sobie to samo zadanie, dla 
którego rozwiązania pracowaliśmy dotychczas — wolność, całość i 
niepodległość Rzeczypospolitej Polskiej.

Świadomi jesteśmy, że zadanie to jest bardzo trudne, ale lu 
dzie, którzy przeszli przez niemieckie obozy koncentracyjne i so
wieckie łagry i więzienia, ludzie, którzy przetrwali wieloletnią nie
wolę, którzy w beznadziejnej nieomal sytuacji potrafili walczyć z 
pogardą śmierci i zwyciężać, którzy bez załamania się znieśli naj
większe ciosy, jakie spàdly na nasz naród i państwo, jakie spadły 
nieomal na każdego z nas osobiście — nie ulękną się i nie załamią 
w obliczu nowych trudności.

Psychika polska posiada tę cudowną prężność, opartą o wiarę 
w słuszność i sprawiedliwość naszej sprawy, że nie złamie jej i 
nie zmiażdży żaden cios. Im większa presja następuje z zewnątrz 
— tym większy jest nasz opór, a bierne przeczekiwanie jest nam 
obce.

W każdej sytuacji zachowujemy czynną postawę wobec życia 
i zachowamy ją nadal. Wykorzystamy wszelkie legalne środki, aby 
głos naszego uchodźctwa pozostał nadal głosem Polski Walczącej 
w pełnej harmonii z prawdziwą wolą Kraju. Uczynimy wszystko, 
aby zwalczyć próby skłócenia nas wewnętrznego przez poczynie
nie zasadniczej różnicy w traktowaniu żołnierzy i ich rodzin oraz 
reszty uchodźctwa cywilnego. Nadal stanowimy i stanowić będzie
my jedną rodzinę i jedną całość społeczno-polityczną, bo wszyscy 
jesteśmy żołnierzami tej samej sprawy i ten sam cel wspólny nam 
przyświeca.

W niezachwianej wierze w słuszność naszej sprawy do końca 
spełnimy naszą powinność żołnierską wobec Polski zarówno teraz 
w mundurach jak i później, w ubraniach cywilnych, świadomi tego, 
że o zwycięstwie decydują nie formy organizacyjne, ani ubiór, ale 
przede wszystkim wola walki i wola zwycięstwa.

A tej woli nam wystarczy.
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I NAJWIĘKSZY

Polski od swej wczesnej młodości do

BEATA OBERTYŃSKA.

\

Bóg. Idziemy tą 
kochani koledzy.

ZACHOWAĆ CZYSTĄ MOWĘ POLSKĄ, NIENARUSZONĄ W FORMIE 
I

7>zZc£ — i tylko taki — ma prawo być dziś wiersz.

A ja, mój Generale, ja przecie jestem świerszcz... 

...Umiałam skrzypieć łące złotej ku sianożęci

Trzeba móc krzesać skry, 
myślą o serca krzemień,

— myślą, która po równi prorocza jest i święta — 
i w żaglu wielkich natchnień 
wiatr dobrych czuć odmienień

i niczym słup ognisty—wskazywać bród w odmętach...

Jakże mi dzisiaj wiersze pisać, Generale? 
Aby przekrzyczeć pieśnią dziejową zawieruchę, 

by słowem wstrząsnąć świat, 
skłębiony w dzikim szale, 
trzeba mieć głos, jak grzmot 
i trzeba płonąć duchem

i mowę mieć, 
co zgłoski piorunem ryje w skale...

ności była i jest walka o przestrzeganie zasad w polityce, zwłaszcza 
międzynarodowej, streszczających się w formule, że prawo musi panować 
nad silą“.

NASZA DROGA JEST SŁUSZNA I DOPROWADZI NAS DO 
ZWYCIĘSTWA

Z pr^emóiziienict na Zjeździe Krechowiaków w 
dniu 21,.II. 1946r.

... „Jestem dziś silny i mocny, bo czuję za sobą wszystkich żołnierzy 
2 Korpusu, 90 procent narodu polskiego i wszystkie ośrodki niepodleg
łościowe zagranicą. Dlatego pójdę nadal drogą, po której szedłem i pro
wadziłem Was dotychczas, bo mam wiarę, że droga ta wspólna z na
szymi aliantami — Wielką Brytanią i Ameryką — jest drogą słuszną, 
drogą honoru żołnierza polskiego, że droga ta wiedzie nas do prawdy 
i doprowadzi do zwycięstwa“.

Jakże mi brząkać dziś
— gdy oto potop huczy — 

o ścierni usypianej letnich gwiazd dygotem, 
czy o tęsknym klangorze żurawianych kluczy?

Kto dzisiaj w to uwierzy
i co komu po tern ?
Gdy nowe światy w sta ją,
a stare w gruzach giną, 

na inną pieśń — zaiste — nie ma dziś miejsca wcale, 
jak ta,

którą na wietrze, 
wysoko nad Cassino, 
szumiał skrawionym skrzydłem 

nasz sztandar — Generale.

TREŚCI. WALKA O PRZESTRZEGANIE ZASAD W POLITYCE 
MIĘDZYNARODOWEJ

Z wywiadu udzielonego przez D-cę 2 Korpusu 
redakcji „Orła Białego“ w marcu 191,6 r.

... „Wobec nieprzerwanych prób fałszowania polskiej mowy, prasa 
nasza, która cieszy się wolnością, musi uznać za pierwszy swój obowią
zek walkę z tą maskaradą językową w tym celu, by mowa polska za
chowała się w swej czystej i nienaruszonej formie i treści...

... Następnym zadaniem prasy polskiej i „Orła Białego“ w szczegól-

i zrębów malinowych słoneczność wielbić płową. 
W pogodzie się — jak świerszcze — 

kochałam bez pamięci,
z pogody się i ciszy rodziło moje słowo...

NIE BĘDZIE POKOJU NA ŚWIECIE BEZ POLSKI WOLNEJ
Z pobytu w Bazie w grudniu 191,5 r.

... „Zdajemy sobie dobrze sprawę, że stoimy przed poważną kartą 
historii, tyczącej Polski i całego świata.

... Jasno i wyraźnie musimy sobie powiedzieć — Polska nie jest 
wolna.

... Nie będzie pokoju na świecie bez Polski Wolnej, a bez Wolnej 
Polski nie będzie Wolnej Europy, Cywilizacji i Kultury. Nigdy nie stra
cimy wiary, że biliśmy się o słuszne sprawy i szliśmy zawsze jedną 
drogą: Honoru i Uczciwości.

Wiemy, że przed nami są jeszcze wielkie trudności do pokonania.
... Ale tak, jak jedna jest Prawda na świecie, tak jedna jest tylko 

Wolność. My w walce o Wolność nie ustaniemy.
... I wiem napewno, że przydzie ta chwila, kiedy wrócimy do Polski 

jako Siły Zbrojne i pokażemy światu, gdzie była Prawda, a gdzie fałsz“.

CALA POLSKA WALCZĄCA CZERPIE NATCHNIENIE I SILĘ
Z WASZEJ POSTAWY
Z rozkazu z okazji Świąt Bożego Narodzenia 

w dniu 21,.XII.191,5 r.
...Święto Bożego Narodzenia 1944 r. obchodziliśmy w ogniu bitew, 

w zbrojnym marszu do Polski. Biliśmy wroga, który nam drogę zagra
dzał.

... Bez własnej winy — nie dopięliśmy jeszcze celu.
I oto święto Narodzin Zbawiciela w 1945 roku spędzamy znowu na 

obczyźnie. Zadanie nasze nie skończone — Naród Polski wolności nie 
odzyskał i nadal o nią walczy. Czas dzisiejszy wymaga hartu i woli, 
większych niż te, których potrzeba w najcięższym nawet ogniu wojny.

Lecz jasna świadomość celu daje nam tę siłę. Wiara w słuszność, 
sprawiedliwość i skutecznoć naszej walki — powiększa ją.

Żołnierze! Cała Polska Walcząca czerpie natchnienie i siłę z Wa
szej postawy.

walczyła Polska Podziemna, Powstańcy wąszawscy, za jaką ginęli nasi 
koledzy na lądzie, bili się w powietrzu nad Londynem nasi lotnicy, za 
jaką marynarze nasi przemierzali szerokie wody wszystkich mórz świata. 

Chcemy Polski takiej, by stopa wrogiego żołdaka nie deptała na
szych łanów. Chcemy Polski takiej, by każda kobieta, każde dziecko 
nie żyły pod strachem więzienia. Chcemy Polski, która da pracę, chleb 
i sprawiedliwość wszystkim swym synom.

Dziś _  składając życzenia, chcę podkreślić te słowa, które trzeba
mieć nie tylko na ustach, ale i w sercu:

Bóg —- bo wierzymy w Jego opiekę, której dowodów doznaliśmy 
tyle; Honor — bo bez honoru nie ma wolnego narodu; Ojczyzna — bo 
to Matka, do której chcemy wrócić. .

I wrócimy! Ale jak wolni ludzie, nie pod obcą przemoc i knut, nie 
tam, gdzie rządzą obcy agenci! Ale tam, gdzie Naród Polski będzie 
sam sobie gospodarzył, gdzie Naród Polski będzie miał swój głos, gdzie 
będzie budować Polskę prawdziwie niepodległą i sprawiedliwą.

Dziś 3 Maja wiemy, że cały Naród Polski — a przynajmniej jego 
95 procent jest sercem i duszą z nami i modły każdego Polaka, kobiety 
i dziecka idą do żołnierza 2 Korpusu, bo wiedzą, że marsz jego jest ucz
ciwy, jest żołnierski.

Przeżywamy ciężkie czasy i chociaż zdajemy sobie sprawę, że mogą 
przyjść jeszcze cięższe, wiemy, że nie ma pokoju dla świata bez wolnej 
i niepodległej Polski.

Idziemy uczciwą i rzetelną drogą i z nami jest 
drogą do Polski, po której szli i na której ginęli nasi

I taka Polska niech żyje!“

NAJSTARSZY ŻOŁNIERZ ODRODZONEJ POLSKI 
W NASZEJ HISTORII POLAK

Rozkaz D-cy 2 Korpusu, wydany w rocznice 
zgonu Pierwszego Marszałka Polski Józefa Pił
sudskiego — w dniu 12 maja 191,6 r.

ŻOŁNIERZE !
12 maja 1935 roku odszedł od nas do wieczności Najstarszy żołnierz 

Odrodzonej Polski i Największy w naszej historii Polak — Marszałek 
JÓZEF PIŁSUDSKI.

Walczył on o Niepodległość 
końca swojego życia, walczył ze wszystkimi tymi samymi, co i dziś wro
gami Polski, walczył w nieprawdopodobnie trudnych warunkach. A 
jednak najwyższe poświęcenie dla Polski i dla prawdziwej wolności 
Narodu Polskiego doprowadziło Józefa Piłsudskiego do zwycięstwa.

11 listopada 1918 roku Polska odzyskała Niepodległość i Niezależ
ność. Walka Józefa Piłsudskiego, Jego poświęcenie dla sprawy Polski, 
Jego niezachwiany upór w tej walce, są w obecnej naszej sytuacji wspa
niałym przykładem dla wszystkich Polaków, a w szczególności dla nas, 
żołnierzy 2 Korpusu.

Żołnierze, my mamy honor prowadzić dalej tę samą walkę, bo o 
te same święte ideały Narodu Polskiego, o prawdziwą Jego Wolność i 
godność człowieka w ogóle. Dotychczasowa nasza walka jest zwycięską. 
Dzięki tej walce, naszemu poświęceniu i wytrwaniu, staliśmy się tak, 
jak przedtem, tak obecnie — sumieniem świata. Sumienie to wbrew 
wszystkim i wszystkiemu ciągle temu światu mówi, że Polsce, że Naro
dowi Polskiemu wyrządzono straszliwą krzywdę, że mimo Jego zasług 
i ofiar, którymi zdobył sobie pełne prawo do wolności, oddano Naród 
Polski w niewolę.

Sumienie to nie da światu spokoju dotąd, póki sprawa Polski nie 
zostanie załatwiona.

Józef Piłsudski utworzył Polskę demokratyczną. W listopadzie 1918 
roku objął władzę naczelną w niepodległej Polsce, a już w lutym 1919 
roku, tj. po czterech miesiącach, zebrał się Sejm Ustawodawczy, któ
remu Józef Piłsudski złożył swoją władzę. Na otwarciu tego Sejmu, 
10 lutego 1919 r. Józef Piłsudski powiedział:

„Nie chcemy się mieszać do życia wewnętrznego któregokolwiek z 
naszych sąsiadów, lecz pozwolić nie możemy, by pod jakimkolwiek bądź 
pozorem rzekomego dobrodziejstwa — naruszono nasze prawo do samo
dzielnego życia. Nie oddamy ani piędzi ziemi polskiej i nie powolimy, 
by uszczuplono nasze granice, do których mamy prawo“.

JÓZEF PIŁSUDSKI jako Naczelny Wódz — pobił w r. 1920 czer
woną armię sowiecką, która doszła pod naszą Warszawę, która tak jak 
dziś, szła przez Polskę na podbój całego kulturalnego świata, głosząc 
hasła światoburcze przeciw kulturze i etyce chrześcijańskiej i - przeciw 
osobistej wolności każdego człowieka. JÓZEF PIŁSUDSKI wrócił 
Polsce nasze ukochane miasta: LWÓW i WILNO.

Żołnierze, obowiązkiem naszym jest wytrwać w tej walce do końca, 
a dziś, w tym dniu bohaterskich wspomnień o JÓZEFIE PIŁSUDSKIM, 
o Wielkim Polaku i Wodzu Narodu Naszego, ślubujmy sobie, że.walki o 
prawdziwie wolną Polskę nie zaprzestaniemy nigdy“.

Jednakowo cenimy wolność narodu i wolność człowieka i dlatego 
też wszyscy żołnierze polscy łączą się dziś ze mną z głębi serca płyną
cym okrzykiem: Niech żyje wolna i szczęśliwa Italia! .

CAŁY NARÓD POLSKI PATRZY NA NAS I WIERZY
Z przemówienia D-cy 2 Korpusu w 6 Lwowskiej 

Brygadzie Piechoty w Dniu Święta Narodowego 
3 Maja 191,6 r.

.Jestem wzruszony, że mogę być w dniu 3 Maja, w dniu święta 
Narodowego, wśród was, że mogłem przejść przed waszymi szeregami, 
że mogłem spotkać stare twarze, weteranów z Tocka i bitew z Italii, a 
obok nich widzę młodych kolegów, którzy w marszu naszym do Wolnej 
Polski do nas dołączyli.

Miliony Polaków, Ukraińców, Białorusinów i Litwinów z naszych 
ziem, wywiezione zostały na Sybir. Duchowieństwo rzymsko- i grecko 
katolickie wywożone jest i niszczone dla osłabienia ducha polskiego i 
chrześcijańskiego. Ale nic nie złamie tego ducha.

Cały Naród Polski patrzy dziś na was i wierzy, że dopóki żołnierz 
polski trwa pod polskimi sztandarami — istnieje łączność z Zachodem, 
a tylko stamtąd może przyjść wolność!

Naród Polski, który stracił miliony obywateli w tej wojnie, tej 
nadziei nie stracił. Naród wie, że my walczymy nie bronią, ale postawą 
Polaka i uczciwego żołnierza.

Nie czułem się nigdy tak mocno jak dziś. Cały świat poznał, co 
to jest żołnierz polski. Nie tylko najwyżsi dowódcy sprzymierzonych 
mówią o nas, że jesteśmy najwspanialszym wojskiem, ale i przeciwnicy 
atakują nas zaciekle, że w naszej postawie leży nasze przyszłe zwy
cięstwo.

Nie dlatego, że jest nas tylko 106 tysięcy, i, że dookoła na urosła 
mała Polska. Ale, że jesteśmy silni duchem i chcemy Polski takiej, do 
jakiej mamy prawo.

Kiedy mnie pytają, jakiej chcę Polski, to odpowiadam, takiej, o 
jakie marzyły i o jaką walczyły pokolenia, takiej, z jaką w sercu szli

Sybir nasi przodkowie, za jaką ginęli żołnierze 1939 roku, za jaką

tl!
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WRÓCIMY DO POLSKI WOLNEJ, NIEPODLEGŁEJ
I NIEUSZCZUPLONEJ
Z przemówienia na Święcie 5 Kresowej Dywizji 1

Piechoty w dniu 15 września 191,5 r.
„Nazwałem Was Dywizją Kresową — byśmy zawsze pamiętali, że 

dywizja ta bić się będzie o granice Polski. Nadałąpi brygadom nazwy: 
Wilno i Lwów — nie tylko dlatego, że stamtąd pochodzi większość z Was, 
ale też i dlatego, że wszyscy czuliśmy, że właśnie Ziemie Wschodnie 
będą zagrożone bardziej, niż inne ziemie polskie.

Trwamy i wytrwamy, bo jesteśmy rycerstwem. Wrócimy do 
Polski takiej, o jaką walczyliśmy: Wolnej, Niepodległej i Nieuszczuplo- 

nej“.

POLSKĘ I WŁOCHY ŁĄCZĄ HISTORYCZNE WĘZŁY
BRATERSTWA BRONI I KRWI

Z przemówienia w Bolonii w październiku 191,5 
roku, w czasie uroczystości nadania obywatelstwa 
honorowego D-cy 2 Korpusu.

Walczyliśmy wraz z żołnierzami włoskimi i aliantami Zachodu na 
słonecznej ziemi Italii o Wolność. Prawie przez cały czas walczyliśmy 
ramię w ramię z żołnierzami włoskimi. Miałem ten wielki honor, ze 
Korpus włoski „di Liberazione Nazionali“ w przeciągu wielu miesięcy 
był pod moim dowództwem. . . , . ,

Zadzierżgnęły się historyczne węzły braterstwa brom i krwi na polu 
walki. Wyszliśmy zwycięsko z krwawych i ciężkich walk. Zdobyliśmy 
tysiące miast i wsi, rtigdzie nie zostawiliśmy za sobą przekleństwa, i do 
dziś dnia mamy wśród Was wiele setek tysięcy prawdziwych przyjaciół .

POLSKĘ WYWALCZĄ TYLKO CI, KTÓRZY CHCĄ
I POTRAFIĄ WALCZYĆ
Z przemówienia na igrzyskach sportowych w

Anconie w dniu 29.X.1945 r. •
... ,Po sześciu latach wojny, w czasie której przeżywaliśmy wszyscy 

bardzo’’ciężkie chwile i rujnowali zdrowie nie tylko na polach bitew ale 
w więzieniach i obozach — pokazaliśmy dziś znów, ze Polak ma muskuly 
ze stali i mocną pięść ... Każde polskie serce wie, że Polak walczy zaw

sze do końca.
.My rozumiemy dobrze, że Polski nie wywalczą cierpiętnicy i lu

dzie słabi, ale wywalczą Ją tylko ci, którzy chcą i potrafią walczyc.

NIE WRÓCIMY - DOPÓKI POLSKA NIE BĘDZIE WOLNA

Z wyuńadu, udzielonego przez D-cę 2 Korpusu 
przedstawicielowi „Chicago News“ z dn. U,.XI.!^.

Do Włoch przybywa w celu połączenia się z 2 Korpusem tak samo
wiele Polaków, uciekających spod okupacji sowieckiej, jak zdecydowa o
się wrócić z Włoch do Polski. .

Tzw rządowi warszawskiemu" nie powiodły się jego wysiłki, 
aby'skłonić do powrotu więcej, niż około 15% z 106 tysięcy polskich żoł
nierzy znajdujących się obecnie we Włoszech.

/’Ogromna większość żołnierzy nie rozważa sprawy powrotu, do

póki Polska nie będzie znowu wolnym krajem. _
...Uważam każdego związanego z obecnym „rządem w Warszawie

za agenta rosyjskiego".

TRWAMY I TRWAĆ BĘDZIEMY W NASZEJ LOJALNOŚCI 
WZGLĘDEM RZĄDU POLSKIEGO W LONDYNIE 

Oświadczenie, złożone korespondentowi agencji 
J.N.S. w dniu 25f.XI.191,5 r,

...„Polska znajduje się pod rosyjską okupacją i jest rządzona w
większej części przez obywateli sowieckich. ,

...Będą uznane przez nas tylko takie wybory, które odbędą się pod 
kontrolą sprzymierzonych i w obecności obserwatorów amerykańskich i 

brytyjskich. , . • xxrRząd Polski w Londynie istnieje, choć chwilowo me urzęduje. W 
każdym razie trwamy i trwać będziemy w naszej lojalności wobec Rządu 
Polskiego w Londynie“.

JEDNAKOWO CENIMY WOLNOŚĆ NARODU I WOLNOŚĆ
CZŁOWIEKA

Z przemówienia w Anconie w dniu 8.XII. 1945 i 
z okazji nadania D-cy 2 Korpusu honorowego oby-

, watelstwa.
.„Jest to dla mnie osobiście i całego Wojska Polskiego wielkim

honorem, że jako dowódca otrzymałem dziś tak bardzo zaszczytne oby
watelstwo miasta Ancony. , . ,

W bitwie o Anconę, niezmiernie krwawej, chlubimy się tym, że ani 
jeden pocisk polski nie padl na to miasto. Nasza przyjaźń z narodem 
włoskim zapoczątkowała się od pierwszej chwili, gdyśmy wylądowali na 
słonecznej ziemi Italii.



Sti. 10 TYGODNIK APW Nr 25 (117)

AKCJA
WYDAWNICZA

JWSW

świadczeń historycznych okresu jagiellońskiego jest niezmiernie cenne 
dla idei federacyjnej w Europie środkowo-wschodniej.

Te prace publicystyczne łączy wspólny system myślenia o roli Pol
ski jako o państwie zorganizowanym w kategoriach wolności politycz
nej, równości społecznej i braterstwa narodów.

Książka beletrystyczna daje czytelnikowi chwile wytchnienia, po
gody i oderwania się od rzeczywistości. Takie są „Bery i bojki“, Stani
sława Ligonia — pełne humoru gawędy w gwarze śląskiej.

„Trzy wyprawy“ (przedruk), J. K. Bandrowskiego — ta książka 
świetnego pisarza przedstawia dzieje walk żołnierza polskiego w r. 1915, 
1919 i 1920. Zbiór opowiadań „Po Narviku był Tobruk“ — J. Jasieńczy- 
ka, ujmuje codzienne życie żołnierzy w czasie spokoju i walki na fron
cie w Tobruku. Inna jest atmosfera, układ i różne ujęcie obu ostat
nich książek; łączy je tylko jedna wspólna nić tematu — żołnierz 
wczoraj i dziś w walce o Polskę.

Kraj nasz jest treścią i celem tej walki, „która się o naszą naro
dowość toczy“. — Książki o kraju — o jedynym naturalnym siedlisku 
życia narodu — dają żołnierzowi asocjacyjny związek z ziemią, dla któ
rej podjął swą decyzję trwania na obczyźnie. Praca zbiorowa pt. „Śląska 
ojczyzna“, zbiór poezji Beaty Obertyńskiej pt. „Otawa“, „Morze i Po
morze“ (przedruk) — Jerzego Smoleńskiego — są książkami, które u- 
kazują kształt i żywe treści kraju rodzinnego i pomagają je zachować 
w pełnej naszej świadomości po to, by nasz wysiłek pracy na uchodź- 
ctwie byl twórczy i włączony do wspólnego dorobku Polski.

Owe książki „czasu wojny“, ukazują się w skromnej szacie gra
ficznej, jak przystało na książkę „do plecaka“.

„Pięknem“ w ich prostocie jest artystyczna okładka, przejrzystość 
i staranność układu graficznego i estetyczny dobór ilustracji. Staranne 
powiązanie formy z treścią — daje czytelnikowi kulturalną książkę.

Miejsca bitew oznaczają na mapie historycznej tej wojny najważ
niejsze punkty, w których żołnierze polscy zmagali się z wrogiem o 
prawa do samodzielnego życia swego narodu. Gdyby wykreślić taką 
mapę rozwoju kultury polskiej zagranicą, to placówki wydawnictw i 
czasopism oznaczałyby te punkty, gdzie skupiła się energia duchowa 
narodu w ciągłej pracy nad zachowaniem i rozwojem autonomicznych 
praw twórczości narodowej. Te dwie mapy są niejako obrazem jednego 
zjawiska. Jest nim dążenie do zachowania własnego bytu politycznego, 
jaki jedynie zapewnia narodowi rozwój samoistnych treści kulturalnych, 
dzięki którym każdy naród wnosi swój odrębny walor do układu ca
łego świata ludzkiego.

Na szlaku marszu żołnierzy polskich na Bliskim Wschodzie, Pa
lestyna jest jednym z pierwszych ośrodków działalności wydawniczej 
Armii Polskiej. Tu ukazały się w r. 1943 pierwsze polskie książki wy
dane dla żołnierza przez Oddział Propagandy i Kultury D-twa APW. 
Gdy w r. 1944 z APW wyłoni! się 2 Korpus, który jako główny trzon 
armii odszedł do Włoch, by wziąć udział w akcji bojowej, ciągłość 
pracy wydawniczej polskiego wojska na Śr. Wschodzie nie została prze
rwana ani na chwilę. Prowadzi ją dalej Wydział Propagandy i Kultury 
3 Korpusu, przemianowany następnie na Wydział Kultury i Prasy 
D-twa JWSW.

Program wydawniczy Wydziału Kultury i Prasy D-twa JWSW jest 
świadomy i jasny. Założeniem jego jest dostarczenie takiej książki żoł
nierzowi polskiemu, która budzi w nim poczucie pelnowartościowości, 
ukazując w historycznym i aktualnym ujęciu wartości kultury polskiej 
i doniosłość walki o niepodległość i demokrację — o te dwa najistot
niejsze postulaty, na jakich winna się oprzeć organizacja sprawiedli
wego świata i wspólnota kulturalna narodów.

Z wydawnictw publicystycznych wymienić należy następujące 
książki:

„Tadeusz Kościuszko a chwila obecna“, dr Edward Kostka,
„Anglia i Polska w polityce europejskiej“, Jan Szuldrzyński,
„U źródeł polskiej idei federacyjnej“, Włodzimierz Bączkowski *).

*) Biblioteczka aktualna „Wydziału Kultury i Prasy D-twa JWSW“ 
wydała na powielaczu pięć proszur publicystycznych pt. „Na margine
sie wielkich wydarzeń“ — Władysław Evert, „Uchodźcy polscy w Afry
ce“ — Stanisław Lubodziecki, „Kilka słów o kulturze politycznej“ — dr. 
Edwarda Kostki, „Sprawa mordu w Kartyniu“ — Tad. J. Kostarkowski 
i „Proces 16-tu w Moskwie“ — Stanisław Lubodziecki.

Pierwsza z wymienionych książek obrazuje, jak idea walki o nie
podległość i demokrację jest realizowana niezmiennie w swym podsta
wowym ujęciu od czasu rozbiorów — po dzień dzisiejszy. Studium 
historyczno-polityczne Jana Szuldrzyńskiego „Anglia i Polska w poli
tyce europejskiej“ przedstawia współpracę polityczną Anglii i Polski na 
przestrzeni historii i wykazuje, że jedynie polska polityka państwowa, 
oparta o własne siły jest słuszna i daje trwałe rezultaty. Broszura 
Włodzimierza Bączkowskiego „U źródeł polskiej idei federacyjnej“ 
przedstawia związki ideowe i kulturalne narodów Rzplitej, „które on
giś dla powstania unii Polski, Litwy i Rusi posiadały decydujące zna
czenie, a dzisiaj nie straciły zbyt wiele na aktualności“. Bogactwo do

Ukazanie się książki nie jest takie łatwe „jak wygląda“. Mimo 
bardzo dużych przeszkód wydawniczych — praca idzie naprzód, a war
sztat pracy wydawniczej ma ciągle pełne ręce manuskryptów i korekt.

Obecnie do druku oddano następujące książki:
„Życie polskie w dawnych wiekach“, Wl. Łozińskiego — przedruk
„Młodość“, Conrada Josepha — „
„Wszystko i nic“, Stefana Żeromskiego . — „
„Puszcza jodłowa“, Stefana Żeromskiego •*  —
„Stosunki polsko-litewskie w dobie popowstaniowej“, 

Leona Wasilewskiego — „

„Mały przewodnik po Beirucie“ — praca zbiorowa.

Wydawnictwa Wydziału Kultury i Prasy D-twa JWSW są wykonane 
w Sekcji Wydawniczej JWSW, która do dorobku wydawniczego dodała 
parę cennych pozycji z zakresu lektury dla młodzieży, jak przedruk 
M. Dynowskiej „Polska w zwyczaju i obyczaju“ (1944) i kilka poważ
nych prac wykonanych na powielaczu.

O wartości tych przedruków świadczą tytuły i nazwiska autorów:

1) Kazimierz Ajdukiewicz, „Propedeutyka filozofii (4 zeszyty, 1945)
2) Mjr. doc. dr. Witold Odrzywolski, „Witaminy“ (1945)
3) Aleksander Brückner, „Słownik wyrazów etymologicznych języ

ka polskiego“ (13 zeszytów, drugie wydanie, 1946).

W zakresie prac kartograficznych Sekcja Wydawnicza opracowała 
do wydawnictw Wydziału Kultury i Prasy D-twa JWSW — mapki 
tekstowe i doprowadziła do końca wydanie opracowanej przez Sekcję 
Wydawniczą APW Mapy Fizyczno-Polityczne Polski w skali 1.000.000.

Ta wielobarwna mapa ukazała się w końcu r. 1945. Wypełnia ona 
dotkliwą lukę w dziedzinie kartografii na uchodźctwie i jest doskona
łym uzupełnieniem wiedzy o Polsce.
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PIĘKNA KSIĄŻKĄ*)

*) Melchior Wańkowicz: Bitwa o Monte 
Cassino. Tom I. Wydawnictwo Oddziału Kul
tury i Prasy Drugiego Korpusu Polskiego. 
Rzym — Mediolan 1945. Opracowanie graficzne 
S. Oliwy. Stron 441 in quarto.

C C

Książka — orkiestra, gdyż takie ma bogac
two tonów i silę brzmienia.

Książka — duet, tak harmonijna i bliska jest 
współpraca słowa z ilustracją.

Książka — dokument, bo notuje autentyzm 
historyczny.

Książka — brat żołnierza, bo z nim razem 
depcze każdą ścieżkę potężnej bitwy.

Książka prawdziwie nowoczesna, gdyż boha
terem jej jest zbiorowość; powiedzieć by na
wet należało ściślej: książka personalistyczna 
(nie „personalna“ — broń Boże), bo choć prze
świetla człowieka, widzi go tylko w zespole; 
choć ceni jednostkę, ocenia jej wartością •- 
gromadę.

Książka mila sercu każdego Polaka, tak do
tkliwie łaknącego afirmacji, dziś, gdy to męż
ne, ale łatwowierne serce skopano jak zużytą 
piłkę, aż wykopnięto poza boisko historii.

Książka sprawiedliwa, gdyż poprzednikom 
na wzgórzu Cassino oddaje wszystko, co na
leżne, ceni uznanie aliantów, wdzięczna jest za 
koleżeństwo w boju, za hojne zaopatrzenie 
przed bitwą.

Książka — o dziwo —- pisana skromnie, co 
rzadko się zdarza korespondentom wojennym, 
chętnie robiącym z własnej osoby —- pępek 
świata. Wańkowicz pisze o sobie: „Cóż ja, ki
bic, pętający się cywil“ i tym ujmuje czytel
nika, który przecież nie w ciemię bity i widzi, 
czytając, że ten kibic kibicował tuż przy sto
liku graczy, a ten cywil „pętał się" ciepłym 
jeszcze tropem bitwy. Więc widział, czul, spraw
dził, a potem długimi miesiącami słuchał i 
słuchał relecji, zbierał i zbierał notatki, foto
grafie, dokumenty, studiował mapy, rozkazy, 
„melsyty", wreszcie wyważył pracą, ogrzał 
własnymi rękami i wrzeźbił w sztukę.

Książka jest reportażem, gdyż nie ma prawa 
odchylać się od autentyzmu, ale reportaż ten 
jest najwyższej klasy.

Bitwa o Monte Cassino zostanie w historii. 
Książka Wańkowicza — w literaturze.

Nie mam kwalifikacji, potrzebnych do woj
skowej oceny książki. Zrobią to fachowcy. Nie 
mam nawet możności sprawdzenia autentyzmu 
szczegółów, ale podejście autora do tematu ro
bi wrażenie takiej sumienności, tak uczciwego 
przebadania materiału, tak pracowitego uzgod
nienia faktów z setkami uczestników bitwy • - 
od najwyższych rangą do najbardziej szarych, 
że wiara w autentyzmu narzuca się nieodpar
cie. Mogę pisać tylko jako czytelnik-literat.

Wstępna część książki: „Wchodząc na ring, 
pozdrawiamy poprzedników“, w brawurowym, 
jaskrawym skrócie rysuje bohaterstwo, cha
rakter, obyczaje, temperament i osiągnięcia 
aliantów — poprzedników, szczególnym może 
sentymentem otaczając Francuzów. Rzeź jest 
tęga, ale osiągnięcia alianckie są wielkie: 
krwawa rzeka Rapido i potężny szmat gór
skiego zbocza. Bez tego wstępu, książka nie 
byłaby lojalna, ani sprawiedliwa. Jednakże 
główne linie obrony niemieckiej biegną grzbie
tami gór i na nie to właśnie pójdzie czwarte 
natarcie, natarcie polskie

Natarcie to dojrzewa zwolna i rozbłyskują 
jego obszerne kulisy w II i III części książki: 
„Na pozycjach“ i „Gracze rozstawiają figury". 
Wreszcie, przejmującym fotomontażem otwar
ta i białym drukiem na czarnej stronicy roz
poczęta, część najgorętszego napięcia: „Godzi
na H nadeszła".

Dalej trzy części środkowe — orkiestra for
tissimo — sam atak, atak pierwszy, odparty 
tragicznie. Znika nagle barwa i lekkość pisar
skiego słowa, zdania są kamieniste, kolczaste, 
szarpane, dręczące. Ale tak właśnie być po

winno. Takie bowiem słowo staje się obrazem 
tej rzeczywistości, którą ma objąć, zmieścić, 
zawrzeć i ukazać. Żołnierz Karpackiej i Kreso
wej, ciemną nocą majową, w piekle niemiec
kiego ognia, objuczony, oszalały z odwagi, pnie 
się w górę po złomach skalnych, wśród kol
czastych zarośli, w „haszczach bunkrów"; albo 
zszokowany grozą, spełza w dół po scharatanej 
drodze górskiej, pod grzmotem pocisków. Sło
wo pjsarza musi przekazać czytelnikowi to 
przeżycie. Im bardziej jest męczące, tym jest 
bliższe prawdy, czyli bardziej artystyczne. 
Chaotyczność ? Tak, chwilami. Ale świadoma, 
umyślna i potrzebna. Bitwa jest chaosem, któ
ry porządkuje się dopiero: na cmentarzu, w 
sztabach, w gab netach uczonych historyków. 
Wie to każdy, kto był w bitwie.

Ale w chaosie prowadzi glos. Głos dowódcy, 
coraz to niższego stopnia, chwytającego pry
mat po koledze, poległym przed chwilą. Krótki, 
wstrząsający refren nanizuje chaos bitewny 
na nić sensu: Dowódca „daje głos, żeby wie
dzieli w tej ciemności, że jest, kto dowodzi". 
Tylko nazwiska dowódców zmieniają się nie
mal co kilka zdań. Ledwie czytelnik dostrzeże 
jakąś sylwetę, ledwie zdąży odczuć jej urok, 
chc’alby polubić, poobserwować, już autor 
stwierdza krótko: poległ. Na którejś stronicy 
w głębi książki, czytelnika chwyta zgroza. 
Któż wreszcie zostanie? Widać wyraźnie: żoł
nierz jest znakomity, ten sam od czasów 
Wiednia i Samosierry, oficerowie idą pierwsi, 
giną procentowo najgęściej, kapelan stąpa 
przed czołgami w wąwozie Inferno, niosąc 
krzyż w ręku, sanitariat jest bohaterski, czoł
giści jak szatani, saperzy, łączność, ścieżkow- 
cy, rozpoznawcy, szoferzy, gońcy — porywają
cy, fachowi, oddani. Ale gdzież granica hoj
ności polskiej krwi?

No, książka się wkrótce skończy, może ktoś 
ocaleje — myślimy na pociechę, czytając.

Ocaleli — niektórzy. Przygotowują nowe na
tarcie, tym razem zwycięskie. O nim mówić 
będzie tom drugi, już napisany i zapowiedziany.

Chwilami autor pozwala czytelnikowi na
brać tchu. Daje rozdział lekki, dowcipny, od
poczynkowy, liryczny („Ave Maria", „Drole de 
guerre", „Wesoły Melsyt", „Melodeklamacja“) 
1 jakby powiada na stronie: owszem, umiem 
pisać gładko i kolorowo, ale wiem, kiedy tego 
robić nie należy. Zipnijcie sobie.

Odtworzywszy czarny chaos bitwy, prowadzi 
na pobojowisko. To część VIII: „Gehenna". 
Strzępy epopei, zbliżenia ekranowe, powiększo
ne fragmenty, pokazowe symptomaty, krople 
krwi pod mikroskopem. Będzie to wstrząsająca 
opowieść: „Zabijany na raty", jakże wymowny 
list śląskiej matki do syna Polaka, ginącego 
w niemieckim mundurze, westchnienie o godzi
wy pochówek i spokój wiekuisty dla tych chłop
ców urodzonych na polnej ziemi nadnlemeń- 
skiej, czy lwowskiej, a teraz w okrucieństwie 
wojny, powiązanych drutami po śmierci i zwa
lonych na samochody.

Wreszcie ostatnia część, IX, „Odginanie się" 
(brzydki tytuł), zakończona znamiennym roz
działem „Wojujemy dalej".

O książce Wańkowicza „Monte Cassino" 
można by napisać cale studium. Nie mam na 
to miejsca, choć miałabym ochotę.

Nie ośmielam się podkreślać braku trom- 
tadracji; taka pochwala byłaby ubliżająca dla 
książki o tym poziomie. Natomiast muszę pod
kreślić, że książka nie jest chwalbą wodza, czy 
wodzów, chociaż ukazano wyraźnie ich na
czelne miejsce, wagę decyzji, odpowiedzialność 
dowodzenia. Korpus polski nie miał pod Monte 
Cassino zadań strategicznych, miał poważne 
zadania operacyjne; niezwykle trudne zadanie 
zorganizowania bitwy i przeprowadzenia boju. 
Tym łatwiej było książce stać się książką de
mokratyczną.

Ks:ążka jest bardzo długa, ale nie za długa. 

Raczej za krótka o dalsze tomy. Wydaje mi 
się, że jest chyba, jako całość, najlepszą polską 
pozycją wydawniczą od roku 1939.

Słowa podziwu należą się ilustratorom, foto
grafom, fotomontażystom, a zwłaszcza S. Oli
wie, pancemiakowi — artyście, który opraco
wał książkę graficznie. Takie bogactwo zdob
nictwa takstu spotyka się bardzo rzadko, ta
kiego współdziałania autora z grafikiem nie 
widzieliśmy dawno. Nawet sławny Rackham, 
czy Dulac, dawali książkom wklejone gdzienie
gdzie śliczne obrazki, syntetyzujące wrażenie 
czytelnika, lub zamysł autora. Nasz Norblin 
i Mackiewicz nie zawsze liczyli się z tekstem, 
nasz Stachiewicz z najlepszą wolą, ale niepo
trzebnie portretował nam postacie Sienkiewi
cza, młodzi ilustratorzy nieraz kłócą autora 
z czytelnikiem, szkicując od niechcenia scenki, 
które autor, tuż obok, precyzyjnie wycyzelował. 
Inaczej Gliwa. Gliwa przemawia jednocześnie 
z autorem, podkreśla miękkim, dyskretnym 
ołówkiem każdą pointę każdego zdania, poma
ga mówić, włącza się, nieustannie akom
paniuje, czasem nawet przerywa i mówi sam. 
Wtedy autor ustępuje z uśmiechem, jakby u- 
znając, że niekiedy słowo bywa bezsilne. Niech 
mówi n:emy obraz albo fotografia. Książka jest 
duetem słowa i plastyki. Marginesy a nawet 
sam druk pełne są uwag malarza, który jest 
najsubtelniejszym czytelnikiem i niejako im- 
presariem autora.

Papier — przedwojenny. Korekta nieskazi
telna. Okładka Szomańskiego i Nowickiego 
ładna, poważna, skromna. Obwoluta smaczna, 
skropiona makami. Całość — bibliofilska.

Utcaga dla Czytelnika: Książkę tę trzeba 
czytać dwa razy. Pierwszy raz szybko, bo prąd 
jej porywa i wciąga, drugi raz — bardzo po
woli, uważnie studiując mapy, wtedy dopiero 
można poznać bitwę, rozlubować się w ludziach, 
ocenić pisarza, ocenić ilustratorów. Książki tej 
nie należy czytać „na wyrywki", bo przestanie 
być zrozumiała.

Uwaga dla Autora: Drugi tom winien ukazać 
się jak najprędzej i nie może być niższy, ani 
o jeden ton. Czytelnik pozostaje w napięciu 
i nie zgodzi się na rozczarowanie.

Uwaga dla Wydawcy: Książka nie jest do
brze kolportowana, np. na Środkowym Wscho
dzie prawie jej nie widać.

Uwaga na stronie: Oklepana anegdota pt. 
„Słoń a kwestia polska", sprawdza się stale. 
Czyż np. ktokolwiek z powstańców warszaw
skich może piękną książkę o Monte Cassino 
czytać bez piekącej zazdrości? Ta potęga ognia 
w polskim ręku! Te skarby amunicji, ekwi- 
punktu i wszelkiego dobra! Te stada mułów do 
dźwigania ciężarów! Te butle z krwią do ra
towania rannych! Te bulldozery do usuwania 
wraków! Nawet taki drobiazg, jak czekolada 
w kieszeni żołnierza, jak taśma na szyję przy 
noszach sanitarnych, jak zapasy morfiny pod 
ręką. A tam były: po dwa granaty za pasem, 
jeden karabin na dziesięciu strzelców, owsia
na „plujka" na obiad, pepance domowego wy
robu, ręce i łopaty do rozgarniania gruzów, 
krew spracowanych sanitariuszek, przelewana 
do żył rannych żołnierzy, a naprzeciwko: te 
same niemieckie armaty, te same „nebelwer- 
fery“ („Krowy"), ten sam wróg. Nie. Więcej. 
Dwóch wrogów. Tu kilkanaśąie dni, tam kilka
dziesiąt. Tu zwycięstwo, tam przegrana. Ale 
żołnierz zawsze ten sam.

Gdzież jest pisarz i malarz — drugi Wańko
wicz i Gliwa — Warszawskiego Powstania?

Recenzję należałoby zakończyć stereotypowo: 
„Książka powinna znaleźć się w każdym pol
skim domu". Ale gdzie na świecie jest polski 
dom? Nie ma go. W ogóle go nie ma.

Więc zakończę inaczej: Niechże się znajdzie 
w każdym polskim kuferku podróżnym. Warto 

dźwigać.
STANISŁAWA KUSZELEWSKA
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Uchodźctwo polskie na Wschodzie

wartości kulturalnych.

LIBANV

♦

cych się w obozach koncentracyj
nych — Wschód był największym 
skupieniem wojennego uchodźctwa 
polskiego w liczbie około 40.000 
osób.

zawodowych oraz 5 jednorocznych 
kursów przysposobienia gospodar
czego i szkoła rolnicza. Razem w 
szkołach średnich było 2.014 ucz
niów i uczennic oraz 130 nauczy
cieli. Poza tym w osiedlach ist
nieją przedszkola, w których w r. 
1945 było 437 dzieci i 24 wycho
wawców.

W szeregu szkół zorganizowano 
chóry, teatry szkolne i zespoły 
taneczne, których występy cieszą 
się wielkim powodzeniem.

Najliczniejszą organizacją mło
dzieży jest harcerstwo, które li
czyło w r. 1945 4.120 harcerek i 
harcerzy.'

Akcję kulturalno-oświatową pro
wadzili referenci kulturalno- 
oświatowi kierownictwa osiedli. 
Do pozytywnych osiągnięć tej 
akcji należy zaliczyć kursy dla 
analfabetów, kursy dokształcające, 
przemysłowo - rzemieślnicze, han- 
dlowo-spóldzielcze, krawiecko-haf- 
ciarsko-trykotarskie, administra
cyjne, szycia i kroju oraz samo
chodowe. Poza tym zorganizowa
no szereg obchodów, odczytów, po
gadanek, przedstawień teatralnych 
i koncertów.

Od 12 marca 1943 r. wychodził 
dwutygodnik „Płomyczek Afry
kański" i „Książka Polska na 
uchodźctwie", w której przedruko
wywano polskie utwory beletrys
tyczne. Duszpasterstwo katolickie 
wydawało dwutygodnik „Nasz 
Przyjaciel".

W związku z przejęciem zarządu 
sprawami uchodźctwa przez wła
dze 'brytyjskie „Polak w Afryce" 
przestał wychodzić, a w jego miej
sce zaczął się ukazywać tygodnik 
„Glos Polski", finansowany ze 
środków społecznych (Funduszu 
prasowego).

Znane wydarzenia polityczne od
biły się w pewnym stopniu na sy
tuacji uchodźctwa w Afryce i wy
sunęły na pierwszy plan troskę o 
przyszłość. Zdecydowana postawa 
wojska, z którym około 75% u- 
chodżctwa afrykańskiego związa
ne jest węzłami rodzinnymi — 
wpłynęła jednak również dodatnio 
na postawę Polaków w Afryce, 
którzy nieomal całkowicie trwają 
wiernie przy legalnych władzach 
Rzeczypospolitej.

i Roumy. W każdym z tych ośrod
ków znajduje się szkoła powszech
na, poza tym w ośrodku Zouk 
dwie szkoły średnie, a w Ghazir 
i Baabad po jednej. Szkoły te są 
kontynuacją szkół zorganizowa
nych uprzednio w Teheranie i 
Isfahanie i wypuszczą w to. r. pier
wszych maturzystów.

Nastawienie uchodźctwa, podob
nie jak na inych terenach uchodź
czych, jest jednolite ze stanowis
kiem wojska. Cel — kontynuowa
nie walki o wolną Polskę w wier
ności dla legalnych władz R.P.

Liczba uchodźców polskich 
Afryce Wschodniej przekracza 20 
tys. osób, z czego połowę stanowią 
dzieci do lat 18. Kobiet jest około 
7.500, a mężczyzn około 2.500.

Uchodźcy są rozsiedleni w piębiu 
krajach, a mianowicie: w Kenyi 
(obóz Makindu i osiedle szkolne 
Rengai), w Tanganyice (osiedla 
Ifunda, Kidulaga, Kondoa, Moro- 
goro i Tengeru), w Ugandzie (o- 
siedla Koja i Masindi), w Rodezji 
Północnej (osiedla Lusaka, Bwana, 
M’Kubwa, Abercorn i Fort Ja
meson), oraz w Rodezji Południo
wej (osiedla Kusape, Marandellas 
i Digglefold).

Ponadto jeszcze w Afryce u-

DO czasu oswobodzenia przez 
alianckie i polskie wojska U- 

chodźców polskich w Niemczech 
i Austrii, przymusowo wywiezio
nych do pracy, bądź też znajdują-

PALESTYNA
pokrewieństwa. Sens najistotniej
szy tej linii politycznej da się ująć 
w trzech słowach: Wolność, Ca
łość, Niepodległość.

Na*  terenie Palestyny przede 
wszystkim rozwinęła się żywa 
działalność organizacji paramili
tarnych: P.C.K., Y.M.C.A., Y .W. 
C.A. oraz katolickiej W.R.S. W Pa
lestynie powstał również szereg or
ganizacji społecznych, zawodowych 
i politycznych, rozwijających 
mimo trudności finansowych — 
ożywioną działalność.

Na wiosnę r. 1942 zaczął wycho
dzić tu pierwszy dziennik polski 
„Gazeta Polska", który po wielu 
perypetiach ustalił swą linię po
lityczną zgodnie z poglądami woj
ska i ogromnej większości uchodź
ctwa cywilnego. W Palestynie 
wychodził również poważny 
dwutygodnik spoleczno-polityczno- 
literacki „W Drodze". Poza tym 
wychodzą drukiem organy różnych 
odłamów naszej myśli politycznej, 
jak „Na Straży", Związku Pracy 
dla Państwa, „Myśl Polska na 
Wschodzie", Stronnictwa Narodo
wego, „Wolność", Polskiej Partii 
Socjalistycznej i „Wieści Polskie* . 
Oprócz tego ukazywały się różne 
periodyki powielane oraz szereg 
jednodniówek i wydawnictw oko
licznościowych. Dorobek wydaw
nictw książkowych, jeśli uwzględ
nić wydawnictwa wojskowe, Min. 
W.R. i O.P., biblioteki „W Drodze" 
oraz osób prywatnych przedstawia 
się również bardzo imponująco.

Instytucją reprezentującą mate
rialne przede wszystkim interesy 
uchodźctwa jest Komitet Uchodź
ców Polskich. W roku bieżącym 
powstała również reprezentacja 
polityczna uchodźctwa—Rada Na
czelna, jednocząca wszystkie kie
runki polityczne polskie, stojące na 
platformie walki o niepodległość.

Uchodźtwo nasze w Palestynie 
liczy obecnie ponad 5.300 osób.

się odczuwać ogromny brak inteli
gencji, co ujemnie odbijało się na 
pracy kulturalno - oświatowej oraz 
społecznej. Ten stan rzeczy uległ 
znacznej poprawie w połowie 1944 
r. w związku z przybyciem nowego 
transportu z Persji.

Warunki zakwaterowania są na- 
ogół dostateczne, z wyjątkiem o- 
bozu przejściowego Makindu. Naj
lepsze domki, budowane z cegły, 
znajdują się w osiedlach w Rode
zji Północnej i Południowej. Wy
posażenie kwaterunkowe wydawa
ne jest bezpłatnie z magazynów 
osiedli.

Wyżywienie uchodźcy również 
otrzymują w zasadzie bezpłatnie. 
W jednych z osiedli stosowany jest 
system zbiorowych kuchni i sto- 
łowni, w innych wydaje się pro
dukty uchodźcom, którzy gotują 
je sami. Racje są naogół dosta
teczne, choć praktykowane jest u- 
zupełnianie ich produktami doku
pywanymi (wędliny, owoce, słody
cze). W niektórych osiedlach pro
wadzona jest gospodarka rolna, 
warzywna i hodowlana na wew
nętrzne potrzeby osiedli. Zaopatry
wanie w odzież, bieliznę i obuwie 
jest przedmiotem niezadowolenia, 
skarg i tarć, a to wskutek bardzo 
różnej jakości rozdzielanych rze
czy.

W związku z bezpłatnym zakwa
terowaniem, wyżywieniem i częś
ciowo odzieżą uchodźcy otrzymują 
bardzo skromne kwoty pieniężne 
na drobne wydatki. W razie po
trzeby udzielane są z różnych fun
duszów dodatkowe niewielkie za
siłki.

Największą plagą większości o- 
siedli jest malaria tropikalna, jed
nakże dzięki temu, że we wszyst
kich osiedlach jest wystarczająca 
opieka lekarska oraz szpitale i do
statecznie zaopatrzone apteki, stan 
zdrowotny uchodźców jest, ogólnie 
biorąc, zadawalający, a śmiertel
ność niska.

W związku z dużą ilością dzieci 
i młodzieży najważniejszą troską 
była i jest sprawa nauczania i wy
chowania.

W r. 1945 było 22 szkoły pow
szechne z 5.808 dziećmi i 231 nau
czycielami, 6 szkól średnich ogól
nokształcących, 8 szkól średnich

Stosunkowo najmłodszym ośrod
kiem uchodźczym polskim na §r. 
Wschodzie jest Liban, dokąd wy- 
ewakuowano resztę uchodźców 
polskich z Persji. Liczba uchodź
ców w Libanie przekracza obecnie 
4.200 osób, w czym ponad 2.300 
kobiet i blisko 1.200 dzieci i mło
dzieży do lat 18. Z tego w skład 
rodzin wojskowych wchodzi około 
1.800 osób.

Uchodźctwo polskie w Libanie 
jest rozmieszczone w 8 ośrodkach. 
Bejrut, Zouk, Ghazir, .Bdadoun, 
Ajaltoun, Baabdad, Bajt Chabab

AFRYKA WSCHODNIA
chodżcy znajdują się w mniejszych 
ilościach w Livingston (Rodezja 
Północna); w Oudtshoorn (Przy 
lądek Dobrej Nadziei), gdzie znaj
duje się ośrodek szkolny dla sierot; 
w Cap Town (P. Dobrej Nadziei), 
Johannesburgu i Pretorii (Tran
svaal) — młodzież w wyższych za
kładach naukowych, a w Pieter- 
maritzburgu (Natal) kilkunastu 
chłopców w szkole mechanicznej.

Niemal wszyscy uchodźcy w Af
ryce Wschodniej —■ to ludność pol
ska ewakuowana ze Związku So
wieckiego w r. 1942, przeważnie 
wiejska z Ziem Południowo — i 
Północno-Wschodnich. W pierw
szym okresie (do r.1944) dawał

Tu też 
powstały pierwsze polskie szkoły, 
wydawnictwa periodyczne i książ
kowe na Wschodzie.

Uchodźtwo polskie w Palestynie, 
stosunkowo nieliczne w pierwszym 
okresie, zostało znacznie pomnożo
ne w wyniku pierwszej i drugiej 
ewakuacji wojska i części ludnoś
ci cywilnej z ZSRR wiosną i la
tem 1942 r.

Palestyna stała się wkrótce cent
rum kulturalnym i organizacyjnym 
ludności polskiej na Wschodzie, 
promieniującym na pozostałe sku
piska uchodźcze w innych krajach. 
Uchodźctwo nasze, wszędzie szuka
jące oparcia duchowego, a znaj
dujące często również i pomoc ma
terialną w wojsku miało możność 
na terenie Palestyny nawiązania 
szczególnie bliskiego i serdecznego 
kontaktu z armią, przeciwstawia
jąc się w olbrzymiej większości 
próbom skłócenia uchodźców cy
wilnych z wojskiem. Próby te były 
podejmowane, na szczęście bez po
wodzenia, przez działaczy politycz
nych spod znaku Mikołajczyka i 
Kota, którzy następnie w wyniku 
swej polityki kompromisu i kapi
tulacji poszli drogą jawnej zdrady 
narodowej.

Mimo tych, oficjalnych wówczas, 
nacisków społeczeństwo ustaliło 
Unię polityczną wspólnie z wojs
kiem, z którym znaczna jego część 
była również powiązana węzłami

Najstarszym skupieniem uchodź
czym była Palestyna, dokąd u- 
chodżcy przybywali przeważnie 
przez kraje bałkańskie i Cypr w 
pierwszym okresie wojny. Ten 
ośrodek miał również najlepsze 
warunki pracy organizacyjnej i 
kulturalnej, dzięki temu, że duża 
liczba emigrantów — Żydów z 
Polski przyniosła na teren pale
styński jeszcze w okresie przed
wojennym duży zasób polskich
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W uświadomieniu politycznym 
społeczeństwa polskiego w Liba
nie współpracują ze sobą PPS, 
PSL i Zespól Pracy nad odbudową 
Polski. Ustalono wspólną platfor
mę stwierdzającą, że w chwili 
obecnej różnice programów par
tyjnych nie mogą być przeszkodą 
we wspólnej akcji, prowadzącej 
do odzyskania przez Polskę pełnej 
suwerenności i niczym nie ograni
czonej Niepodległości. Poza tym u- 
konstytuował się i rozpoczął dzia
łalność Klub Międzymorza.

Uchodźctwo polskie było do
tychczas pozbawione codziennej 
informacji prasowej. Od dnia 10 
maja br. lukę tę wypełnia wyda
wany na powielaczu biuletyn in
formacyjny „Przelotem“.

W Libanie znajduje się również 
najliczniejsze polskie środowisko 
akademickie na Wschodzie, któ
rego życie omawiamy w oddziel
nym artykule.

Na specjalne podkreślenie za
sługuje wybitnie życzliwy stosu
nek władz Libanu oraz ludności 
cywilnej do uchodżctwa polskiego, 
a zwłaszcza młodzieży akademic
kiej.

Jak wiadomo Liban uznaje w 
dalszym ciągu legalny Rząd R.P.

utrzymuje z nim normalne sto
sunki dyplomatyczne.

INDIE
Na terenie Indii znajduje się o- 

becnie ponad 5.600 uchodźców pol
skich, zgrupownaych w rejonie 
Bombaju, po skasowaniu obozu 
przejściowego w Karachi. Uchodź
ctwo to składa się również z lud
ności cywilnej, ewakuowanej w 
roku 1942 ze Związku Sowieckie
go. Jak we wszystkich ośrodkach 
uchodźczych polskich, tak i tu, ko
biety i dzieci stanowią olbrzymią 
większość, gdyż wszyscy mężczyź
ni, którym pozwalał na to stan 
zdrowia i wiek, znaleźli się w sze
regach wojska.

życie uchodźcze na terenie Indii 
skupia się, podobnie jak w Afry
ce Wschodniej, w specjalnych obo
zach i osiedlach bez większych 
kontaktów z ludnością tubylczą.

Postawa uchodżctwa w Indiach 
nie odbiega od postawy innych 
naszych ośrodków uchodźczych.

NOWA ZELANDIA
Uchodźctwo polskie w Nowej 

Zelandii liczy 830 osób, przeważnie 
dzieci i młodzieży w wieku szkol
nym wraz z personelem nauczy
cielskim i opiekuńczym. Warunki 
klimatyczne, zakwaterowania, wy
żywienia i opieki są dobre, dzięki 
bardzo życzliwemu stanowisku 
miejscowych władz i społeczeń
stwa.

EGIPT
Uchodźctwo polskie w Egipcie 

jest bardzo nieliczne i składa się, 
odwrotnie niż na innych terenach, 
przeważnie z osób dorosłych. O- 
statnio Polacy przybyli nie dawno 
do Egiptu—łącznie z nieliczną spo
łecznością polską, przebywającą 
na tym terenie od lat, utworzyli 
Związek Polaków, stojący na grun
cie pełnej niepodległości i suwe
renności Polski.

Obszerniejszą notatkę o Związ

ku Polaków w Egipcie — podaje- 
my oddzielnie.

■
Dokonując najbardziej suma

rycznego przeglądu sytuacji u- 
chodźctwa, jego osiągnięć i posta
wy duchowej — musimy stwier
dzić, że mimo ciężkich warunków, 
mimo pewnych niedociągnięć orga
nizacyjnych, zwłaszcza w pierw
szych okresach, mimo obcości śro
dowisk i braku wielu pomocy—do
konania uchodżctwa są bardzo po
ważne. Przed ewszystkim nie ma 
młodzieży i dzieci w wieku szkolnym 
nie objętych szkołą, puszczonych 
samopas. Już samo zorganizowanie 
szkolnictwa na szczeblu nauczania 
powszechnego, średniego i zawo
dowego, zaopatrzenie szkół w naj
konieczniejsze podręczniki i pomo
ce szkolne — wymagało wielkiego 
wysiłku. Również wiele wysiłku 
wymagało zapewnienie wszystkim 
uchodźcom znośnych warunków

Studenci
<\ŚRODEK studencki w Beiru- 

cie ma już swoją kilkuletnią 
tradycję. Pierwsi studenci zaczęli 
się pokazywać na tutejszym tere
nie w roku 1941. Za tymi poszuki
waczami źródeł nauki, stopniowo 
zaczynają napływać inni tak, że 
w roku 1944 liczba studentów pol
skich przekracza setkę. Łagodny 
klimat, nadzwyczaj przychylna 
postawa władz uniwersyteckich 
tak Uniwersytetu St. Józefa (fran
cuski), jakoteż Uniwersytetu 
Amerykańskiego oraz przyjazny 
stosunek Rządu i Społeczeństwa 
libańskiego — dokonały reszty.

W roku 1945 liczba studentów 
polskich podnosi się do 160, obec
nie zaś wynosi 266, z tego 191 ko
biet i 75 mężczyzn.

Wszyscy studenci polscy w Bei- 
rucie należą do organizacji „Brat
niej Pomócy“. Na marginesie pra
cy „Bratniaka“ należy zaznaczyć, 
że w swej historii ma ona wiele 
kart pięknie zapisanych. Swą 
działalnością przyczyniła się nie
wątpliwie bardzo do sympatycznej 
i bardzo przyjaznej atmosfery ja
ką dzisiaj odczuwają wszyscy Po
lacy przybywający do Libanu.

Godnym i taktownym zachowa-

NIELICZNA kolonia polska ist
niejąca w Egipcie jeszcze 

przed wojną, zwiększyła się znacz
nie w latach ubiegłej wojny, kie
dy na Środkowy Wschód prócz 
wojska polskiego przybyli również 
uchodźcy cywilni. Konieczność 
stworzenia własnej organizacji 
stała się szczególnie paląca od 
chwili, kiedy wskutek uznania 
przez Egipt rządu warszawskiego, 
poselstwo i konsulaty R.P. w Egip
cie zostały zwinięte. W kwietniu 
b.r. w Kairze odbyło się zebranie 
Polaków, zarówno przebywających 
tu czasowo jak i stale. Uchwalono 
stworzyć Związek Polaków w Egip- 

egzystencji, a następnie dokształ
cania zawodowego.

Na wszystkich polach osiągnięto 
duże postępy. Niemal żadna stro
na życia materialnego i duchowe
go uchodżctwa nie została pomi
nięta, a postawa moralna społe
czeństwa polskiego za granicą, 
mimo wszelkich przeciwności, nie 
została zachwiana.

Sprawy uchodźcze wywołały wie
le krytyki i polemik, a sytuacja 
uchodżctwa jest daleka od tego, 
żeby można ją było nazwać dosko
nalą, czy choćby dobrą. Ale jeśli 
dokonujemy przeglądu naszych 
osiągnięć w tej dziedzinie z peł
nym obiektywizmem — to musimy 
stwierdzić, że przy wszelkich trud
nościach, na jakie napotykano i 
przy bardzo ograniczonych środ
kach finansowych, jak i braku 
odpowiedniego materiału ludzkiego 
— uczyniono bardzo wiele na licz
nych odcinkach życia uchodźczego.

Obecnie Polacy za granicą wkra- 

niem, swą wytężoną pracą student 
polski zdobył sobie tutaj serce nie 
tylko profesorów, ale nawet sfer 
rządzących z domem Prezydenta 
włącznie. Wśród wszystkich stu
dentów obcokrajowców niewątpli
wie stoi on na pierwszym miejscu 
tak pod względem naukowym, or
ganizacji jak i wreszcie wyrobie
nia życiowego.

Stow. Studentów „Bratnia Po
moc“ posiada własny lokal wypo
sażony staraniem Welfare, gdzie 
koncentruje się życie towarzyskie, 
odbywają się różne kursy dok
ształcające i odczyty. Studenci 
wydają własne pismo, miesięcznik 
„Pion“.

60% studehtów i studentek 
mieszka w specjalnie wynajętych 
w tym celu domach (I Dom Stu
dentek, II Dom Studentek, Dom 
Podchorążego, Dom Oficerski).

Domy te są wygodnie i czysto 
urządzone tak, że z całą pewnoś
cią stwierdzić można, że są one 
napewno na poziomie tego typu 
domów zachodnio europejskich. 
Jeśli do tego obrazu dodać jesz
cze to, co tak zaw’sze studenta w 
naszych warunkach przedwojen
nych trapiło — zabezpieczenie wy

czają w nowy okres egzystencji i 
walki. Nie wiadomo jeszcze, jak 
różne problemy naszego życia zo
staną rozwiązane. W każdym ra
zie dążeniem zarówno naszych 
władz, jak wojska oraz społeczeń
stwa cywilnego będzie przeciw
działanie wytworzeniu różnych ka
tegorii uchodżctwa, scementowa- 
nie mas uchodźczych na wszyst
kich terenach osiedlenia w jedno
lity blok o jednakowych upraw
nieniach i możliwościach pracy, 
tak jak jednolite są nasze cele i 
postawa duchowa.

Wspólna więź, jaka łączy obecnie 
wojsko i uchodźctwo cywilne nie 
tylko nie ulegnie osłabieniu, ale 
zostanie wzmocniona i pogłębiona.

Stanowimy jedną rodzinę, wy
znającą te same ideały i mającą 
ten sam cel naczelny. Jesteśmy 
wszyscy razem Polską Walczącą, 
wyrazicielką woli Kraju i pójdzie
my wspólną drogę, ramię przy ra
mieniu do zwycięstwa.

żywienia, które na tym terenie 
zostało rozwiązane choć skromnie 
ale zupełnie zadawalniająco, to w 
sumie stwierdzić należy obiektyw
nie, że dzięki pomocy W.P. i 
Bryt, (wszyscy studenci korzys
tają z płatnych lub bezpłatnych 
racji żywnościowych wojskowych 
oraz NAFFI) oraz miejscowych 
władz polskich, student ma za
bezpieczone takie warunki, w któ
rych spokojnie i całkowicie może 
się oddać pracy naukowej.

Przeciętne wyniki studiów są 
dobre, a gdyby nie kolosalne trud
ności językpwe z jakimi muszą się 
parać prawie wszyscy przybywają
cy na studia, byłyby bardzo dobre.

Na zakończenie i usprawiedli
wienie studentów, wobec usterek, 
jakie tu i ówdzie mogą mieć miej
sce, trzeba być sprawiedliwym i 
dodać, że mimo studiów w obcych 
językach, które zwykle zaczynali 
od początku, ukończyło studia w 
Beirucie 36 osób, z tego samych le
karzy na Uniwers. Francuskim 26.

Liczba ta w roku bieżącym 
znowu wzrośnie. Dorobek to po
ważny i należy życzyć, aby jaknaj- 
dłużej można go kontynuować.

Związek Polaków w Egipcie
cie. Jednocześnie przyjęto statut 
związku i wybrano zarząd z 9 
osób z p. K. Rdułtowskim na czele. 
Stworzono również dwie stale ko
misje: społeczno-prawną i kultu
ralno-oświatową. Związek łączy 
wszystkich Polaków, uznających e 
legalny rząd R.P. w Londynie i 
należą doń ludzie wszystkich prze
konań politycznych. Głównym za
daniem związku jest zapewnienie 
opieki prawnej, moralnej i mater
ialnej poszczególnym członkom. 
Ścisła łączność utrzymywana jest 
z organizacjami w Palestynie i Li
banie oraz ze Światpolem. Jednym 
z pierwszych kroków związku było 

zwrócenie się za pośrednictwem 
światpolu do obradującej w Lon
dynie Komisji dla Spraw Uchodź
czych O.Z.N., aby przy decydowa
niu o losie uchodźców zapytane 
były o zdanie również masy tych 
uchodźców. W związku z zarzą
dzoną przez placówkę dyplomatycz
ną „rządu warszawskiego“ w Egip
cie rejestracją obywateli polskich, 
związek stoi na stanowisku, iż za
rejestrowanie może pociągnąć za 
sobą utratę na stałe praw uchodź
czych. Związek zamierza również 
rozwinąć działalność oświatową i 
w najbliższym czasie zorganizuje 
cykl odczytów.

polscy w Beirucie
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Grabież węgla polskiego
„Polityka eksportowa" administracji warszawskiej

T?ksport węgla polskiego do Ro- I 
■* —' sji byłby uzasadniony tylko w 
tym wypadku, gdyby wewnętrzne 
zapotrzebowanie Polski na węgiel 
było w całości pokryte. Zasada 
pokrycia wewnętrznej konsump
cji przed eksportem powinna obo
wiązywać w stosunku do każdego 
podstawowe ważnego dobra. Wę
giel jest nim bezspornie. A jednak 
wywozi się węgiel do Rosji, mimo 
że w Polsce panuje głód węglowy. 
Ten głód charakteryzuje sytuacje 
zarówno konsumenta prywatnego 
jak i publiczno-prawnego.

Korespondenci prasy zagranicz
nej, pracujący w Polsce, donosili 
zimą, że znakomita większość oby
wateli polskich marźnie. Dzieci 
marzły w szkołach, bo nawet .szko
ły nie miały dostatecznego przy
działu węgla, wielu z nich groziło 
z tego powodu zamknięcie; część 
szkól istotnie zamknięto, innych 
w ogóle nie uruchomiono. Nawet 
szpitale miały zbyt mało węgla. 
Z tego powodu niektóre szpitale 
zostały zamknięte, w wielu innych 
chorzy marźli, a tylko niektóre 
były dostatecznie w węgiel zaopa
trzone. Głód opału dawał się od
czuć tym bardziej dotkliwie, po
nieważ w Polsce setki miast i 
miasteczek legło w gruzy, a lud
ność — wynędzniała i niedożywio
na — skazana była na mieszkanie 
pośród ruin.

Aie chodzi nie tylko o węgiel 
opalowy. Chodzi także — i to bar
dzo — o węgiel przemysłowy. Ciąg
le przecież czytamy w prasie, kon
trolowanej przez administrację 
warszawską, że produkcja odbu
dowuje się w tempie poprostu za
wrotnym i że jakoby są już nawet 
pewne gałęzie przemysłu, które 
dochodzą do 100% przedwojennej 
produkcji. Należałoby więc trosz
czyć się o bieżące dostawy węgla 
dla przemysłu polskiego. A ponie
waż środki transportowe są bar

dzo zniszczone i dostawa termino
wa często niemożliwa — należało
by nie tylko zabezpieczyć bieżące 
dostawy węgla do fabryk, ale * 
rzucić hasło stwarzania indywi
dualnych rezerw węglowych dla 
poszczególnych zakładów pi acy 
według maksymalnej możliwości.

W tych warunkach każdy zdro
wo i w interesie własnego państ
wa myślący polski rząd wydałby 
raczej zakaz eksportu węgla, niż 
uprawiał politykę eksportu. Pan 
Bierut forsuje jednak ten eks
port do Rosji, a p. Minc sławi tę 
politykę, jako gospodarkę plano
wą.

Zło tego eksportu powiększa je
go rozmiar Według londyńskiego 
„Economist“, produkcja węgla w 
Polsce osiągnęła w listopadzie 
1945 roku 3.1140.000 ton, w lutym 
doszła do 3.826.000. Z takim właś
nie kapitałem wydobycia weszła 
Polska ostatnio do ECO — Euro
pejskiej Organizacji Węglowej. 

Ile wynosi narzucone Polsce zo- , 
bowiązanie węglowe wobec Rosji? 
Trudno na to ściśle odpowiedzieć, j 
Zobowiązanie, określone cyfrowo, 
wynosi 15 milionów ton rocznie. 
Ale ponadto Polska zaopatruje w 
węgiel okupacyjne wojska sowiec- i 
kie, stacjonujące zarówno na tere
nie samej Polski, jak i na terenie 
Niemiec. Wchodzą tu w rachubę 
dostawy bardzo wielkie i można 
powiedzieć, że wraz z haraczem, 
ubranym w cyfrę „układu“ gospo
darczego, stanowią nieznośny po
prostu ciężar dla gospodarki kra
jowej. Jak zaś olbrzymi jest ten 
haracz na rzecz Rosji, niech będą 
dowodem cyfry porównawcze, np. : 
Danii dostarczono z Polski 3.662 
ton. Norwega — 3 844. Dookoła 
tych tranzakcji podniesiono duży 
hałas propagandowy, podczas gdy 
o wywozie węgla polskiego do Ro
sji czynniki bierutowe mówią tyl
ko wtedy, gdy już w żaden spo
sób tego drażliwego tematu nie 
są w stanie ominąć. Wtedy zaś — 
sławią ten eksport, jako dowód 
prężności gospodarstwa polskiego.

Zwróćmy teraz uwagę na cenę 
węgla, eksportowanego do Rosji. 
Właśnie w tej cenie najlepiej się 
wyraża charakter tranzakcji węg
lowej. Jest to cena wyraźnie 1 
ostro dumpingowa. Jej poziom 
można przyjąć w ogólności, jako 
leżący poniżej połowy kosztów 
produkcji. W końcu ubiegłego ro
ku. względnie w pierwszym kwar
tale bieżącego roku warszawskie 
ministerstwo przemysłu dopłacało 
do każdej tony węgla eksportowa
nego 317 złotych, do każdej tony 
koksu 375 złotych. Deficyt ten po
krywa się ze specjalnego „Fundu
szu Wyrównawczego“, który ist
nieje przy ministerstwie przemys
łu i wynosił w roku 1945 miliard 
złotych Tak wygląda kalkulacja 
tego „eksportu“. Cena, którą ten 
eksport przynosi Polsce za jej wę
giel i cena, którą Polska płaci za 
ten eksport, są niezwykle — na
wet z punktu widzenia polityki 
chwytów dumpingowych. Można 
śmiało powiedzieć, że ustalenie 
przez Rosję podobnej ceny czyni 
z tej tranzakcji zwykłą grabież. A 
Takt, że grabież dotyczy dobra 
podstawowego. i to dobra, którego 
głód Polska odczuwa — pozwala 
objektywnie stwierdzić, że Rosja 
Sowiecka dobiera się do gardła 
gospodarstwa polskiego.

Ten wymuszony super-dumping 
nie tylko nie daje Polsce w za
mian odpowiednich świadczeń 
wzajemnych ze strony Rosji, ale 

co gorsza — rozrywa wszelki 
związek Polski z międzynarodo
wym rynkiem węglowym. Powie
dzieliśmy wyżej, że wobec dotkli
wego niezaspokojenia potrzeb kon
sumpcji wewnętrznej, eksport 
węgla, polskiego jest w tej chwili 
w zasadzie w ogóle nieaktualny i 
szkodliwy. Ale przypuśćmy, że oto 
Polska już zaspokoiła swe pierwsze 

potrzeby wewnętrzne i że chce 
oraz powinna eksportować. Albo 
przypuśćmy, że odstąpiwszy częś
ciowo od zasady pierwszeństwa 
konsumpcji wewnętrznej przed 
eksportem, chciałaby eksportować 
po dobrych cenach, aby uzyskać 
waluty i kupić za nie naprzyklad 
maszyny. Czy taki eksport na pod
stawie dobrych cen byłby dziś- 
jutro możliwy? Tak jest — byłby 
możliwy. Bowiem w wielu krajach 
panuje zapotrzebowanie na węgiel 
importowy, w wielu krajach jest 
nawet głód węgla, i w niejednym 
państwie Polska mogłaby uzyskać 
wysokie ceny za swój węgiel.

Dowodem, że tak jest istotnie, 
może być opinia organu szwedz
kich kół gospodarczych „Expres
sen“, który w marcu bieżącego 
roku pisał, że Polska mogłaby li
czyć na zapotrzebowanie węglowe 
Szwecji równe 33% jej spożycia. 
Jak wiadomo, Szwecja dostarczyła 
Polsce przeszło 700 wagonów to
warowych dla przewozu węgla z 
polskich kopalń do Gdyni i Gdań
ska. Prasa szwedzka niejedno
krotnie podkreślała możliwość pol
sko-szwedzkiej współpracy gospo
darczej w dziedzinie węgla dla 
obustronnej korzyści. Ale rząd 
warszawski pcha cały węgiel, któ
ry przeznaczył na eksport, do Ro
sji, czyni liczne trudności w spra
wie dostaw na rynek szwedzki, i 
dziś w kołach importerów szwedz
kich panuje już przekonanie, że 
Polska straci rynek skandynawski 
dla swego węgla, jeżeli nadal trwać 
będą trudności w dostawie ze 
strony polskiej itd.

Rząd warszawski świadomie 
rozrywa związek Polski z rynkami 
zagranicznymi. Spojrzenie Bieru
ta kieruje się wyłącznie w stronę 
Sowietów i woli on brać katastro
falnie deficytowe ceny od Rosji, 
niż korzystne — od innych państw. 
Tak jak woli, aby raczej marzły 
polskie dzieci, niż by maszyna pań
stwowa Związku Sowieckiego mia
ła jakiekolwiek trudności. Świad
czą o tym nie tylko fakty dotych
czasowe: także plany na przysz
łość. Według planu administracji 
warszawskiej, produkcja węgla 
polskiego w roku 1946 ma wzros
nąć do 45, a nawet do 50 milionów 
ton rocznie. Nadwyżka eksportowa 
obliczana jest na 17—22 miliony 
ton, z czego Rosja ma otrzymać 12 
milionów. Pozostałe 5 — 10 milio
nów będzie „wolno“ eksportować 
do Skandynawii i innych państw. 
Ale nie wierzmy w to, że eksport 
do „innych“ państw dojdzie do 
skutku. Według wszelkiego bo
wiem prawdopodobieństwa eksport 
poza obręb sowieckiego imperium 
rozbije się o jakąś okoliczność 
„niezależną“, np. o brak środków 
transportowych. Bo nie jest praw
dopodobne, by rząd sowiecki zwol
nił jakąkolwiek istotną kwotę 
węgla polskiego, jak długo nie od

buduje swych strat w związku ze 
zniszczeniem przez Niemców ko
palń południowej Rosji i jak długo 
nasz węgiel będzie mu potrzebny. 
Słusznie pisze prof. Henryk Ten- 
nenbaum, że węgiel śląski stanowi 
ważną pozycję w rosyjskim syste
mie gospodarczym.

Nie rozumie tych rzeczy p. Mi
kołajczyk, który ogłosił ostatnio w 
„Jutrze Polski“ artykuł pt. „Pol
ska a Rosja Sowiecka“ i pisze w 
nim m. in. o stosunkach gospodar
czych „dwóch niezależnych 
państw". Dotykając zaś sprawy 
węgla, aprobuje grabież, o której 
tu piszemy.

Rozumie natomiast całą tę spra
wę „minister“ Minc. W swej ob
szernej mowie programowej, wy
głoszonej na zjeździe P.P.R. w 
grudniu 1945 w Warszawie, po
święcił on dużo miejsca problemo
wi węgla. A zdając sobie sprawę 
z tego, że — w danej sytuacji — 
każdy Polak uważa eksport węgla 
do Rosji za zdradę interesów gos
podarczych Polski, przeprowadził 
ostrą szarżę na wszystkich, którzy 
szerzą „kłamstwa“ o szkodliwości 
tego eksportu. Pan Minc twierdzi, 
że węgla w kraju jest dosyć i że 
cała sprawa powstaje tylko wsku
tek „faszystowskiej propagandy“, 
która także na odcinku gospodar
czym usiłuje szkodzić i utrudniać 
pracę „rządowi“. Pan Minc nie 
zdołał oczywiście udowodnić, że 
dzieci polskie marzły zimą i że 
licznym fabrykom polskim brako
wało paliwa — wskutek propa
gandy faszystowskiej, a nie 
wskutek braku węgla. Ale udo
wodnił, że rozumie istotę stawia
nych mu przez kraj zarzutów, sko
ro w zasadzie uznał, że konsump
cja wewnętrzna powinna mieć 
pierwszeństwo przed eksportem, 
skoro ominął zagadnienie cen i 
skoro tak silnie podkreślił znacze- 

1 nie zniszczenia środków transpor
tu, że bezmała wywołał wrażenie, 
iż ... nadmiar węgla leży na hał
dach, bo nie może być rozwieziony. 
Ale, gdy się wczytać w mowę p. 
Minca, widać jasno, że w sprawie 
węgla, jak i w wielu innych spra
wach, jego ofensywność jest czys
to taktyczna. Pan Minc rozumie 
bowiem doskonale, że chodzi tylko 
o stworzenie zasłony dymnej do
okoła polityki, która czyni z Polski 
jedną ze składowych części impe
rium sowieckiego — także w sen
sie gospodarczym. To jest zadaniem 
p. Minca. Pan Minc je rozumie i 
posłusznie wykonuje.

My zaś wszyscy powinniśmy — 
na tle sprawy węgla — zrozumieć 
ważną i bezsporną prawdę nastę
pującą: w warunkach niewoli po
litycznej eksport — i cała wogóle 
polityka ekonomiczna — nie jest 
narzędziem potęgowania sił gos
podarczych kraju, lecz narzędziem 
grabieży ze strony okupanta na 
wyłączną rzecz okupanta.
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NA PUSTYNI...
Quassassin, w cserwcu.

TYLA kogoś, kto oa lat zasiedział 
-‘-''się w murach miejskich i przy
wykł z tego tytułu do różnych 
wygód, słowo pustynia ma dźwięk 
niejako makabryczny, wywołujący 
różne przykre reminiscencje z po
bytu w sowieckiej Azji czy w Ira
ku. Nic tedy dziwnego, że w nie
wesołym nastroju taki mieszczuch 
zajeżdża do polskiego obozu w 
Quassassin. Ale już na wstępie 
przychodzi miłe rozczarowanie. 
Jest właśnie południe, słońce moc
no praży, lecz nagle zewsząd roz
lega się dźwięk hejnału mariac
kiego. To nie przywidzenie. Roz
głośnia obozowa, to przedwojenne 
Polskie Radio w zmniejszonej ska
li. Rzuconym zrządzeniem losu na 
piaski egipskiej pustyni żołnie
rzom daje ona polskie słowo i pol
ską melodię, w nadziei, że nadej
dzie znów godzina, kiedy to wolne 
słowo transmitować będą „wszyst
kie rozgłośnie polskie“. Rozgłośnia 
obozowa nadaje przez kilka godzin 
dziennie: rano, w południe, wie
czorem. Program jest wielostron
ny, jak to na nowoczesną rozgłoś
nię przystało: informacje poli
tyczne z całego świata, wiadomo
ści lokalne, specjalne, krótkie od
czyty na aktualne tematy poli
tyczne, pogadanki, słuchowiska, 
muzyka. Obok bardzo dobrych 
speakerów w rozgłośni występują 
prelegenci ze wszystkich oddzia
łów i wszystkie czołówki oddziało
we. Specjalną popularnością cie
szą się audycje muzyki w wyko
naniu orkiestry J.W.S.W., która 
posiada zespoły: symfoniczny, dę
ty i salonowy. Koncerty nadawa
ne są ze studia rozgłośni, która w 
te dnie napełnia się po brzegi słu
chaczami , wolącymi słuchać do
brej muzyki bez pośrednictwa 
głośników. Dwa razy dziennie 
rozgłośnia obozowa transmituje 
audycje nadawane z Jerozolimy 
dla Polskich Sił Zbrojnych. Od
biór ich jest obecnie bardzo do
bry. Podobna rozgłośnia istnieje 
również w Obozie Przejściowym.

Innym ważnym ośrodkiem, w 
którym krzewi się kultura na 
pustyni, są w Quassassinie świetli
ce. Jest ich 'kilkanaście, każdy od
dział posiada przynajmniej po 
jednej. Wiele z nich urządzonych 
jest bardzo estetycznie, przy 
czym szczególnie miłe dla oka są 
te, których urządzenie utrzymany 
jest w polskim stylu ludowym. Ma
my więc w Quassassinie świetlice 
w stylu góralskim, poleskim, wi
leńskim. Kierowane są one przez 
dobrze wyszkolone świetliczarki i 
są głównie odwiedzane przez żoł
nierzy, którzy znajdują w nich w 
godzinach wolnych od zajęć mile 
rozrywki: pisma, książki, radio, 
szachy i różne inne gry. Jest na
wet bridge dla amatorów. Szcze
gólnie wyróżniają się jeśli chodzi 
o wygląd zewnętrzny jak i ak
tywność świetlice: kompanii war
sztatowej, transportowej i P.W. 
S.K. W świetlicach koncentruje 
się również praca czołówek oddzia

łowych, tu rodzą się nowe talenty, 
odbywają się próby i pierwsze 
przedstawienia. Potem zespoły da
ją gościnne występy w innych 
świetlicach, a najlepsze numery 
poszczególnych czołówok wyjeż
dżają czasami w wielki świat — 
do Kairu.

Ale nie tylko rozrywką duchową 
człowiek żyje — zdrowy duch tylko 
w zdrowym ciele Sport jest w 
Quassassinie bardzo popularny, a 
przede wszystkim „królowa spor
tu“ — pitka nożna. Drużyn piłkar
skich jest prawie 10 i w zakoń
czonym niedawno sezonie rozegra •

no dwa turnieje, z których jed<*n  
o puchar Dowódcy JWSW. Najlep
szymi piłkarzami szczyci się Obóz 
Przejściowy, który wystawia dwie 
pełne drużyny. Latem piłka nożni 
ustępuje sportom wodnym. Dobrze 
urządzony basen w Ismaili daje 
ochłodę po tropikalnym żarze i 
możliwość uprawiania tego piękne
go sportu.

Obok sportów kwitnie i turysty
ka. Kiedyś w Polsce każdy ma
rzył o wycieczce do Egiptu i zwie
dzeniu zabytków tej jednej z naj
starszych kultur świata Dziś sta
ło się to możliwe, a chociaż przy

musowa turystyka jest oczywiście 
znacznie mniej przyjemna od do
browolnej, to jednak wycieczki do 
Luxoru, Karnaku, czy też zwiedze
nie muzeum egipskiego w Kairze 
pozostawiają wrażenie na całe 
życie. Latem najpopularniejsze są 
wycieczki na piękne plaże wokół 
Aleksandrii. Myliłby się jednak 
ten, ktoby przypuszczał, że żołnie
rze nasi na pustyni słuchają tylko 
rzewnych tang, kopią piłkę lub 
jadą kąpać się w morzu. Znacznie 
więcej czasu poświęcają ońi na 
naukę, ale o tym napiszemy kie- 
dyindziej.

I.III7.IF. i FAKTY
„OSWOBODZICIELE-

GRABIEŻCY"

Specjalny wysłannik prezydenta 
Trumana Edwin Pauley, znaj

duje się obecnie w Mandżurii, gdzie 
bada jak wielkie są zniszczenia 
spowodowane sowieckim rabun
kiem maszyn i urządzeń fabrycz
nych. Pauley wysłany był do Man-

martwych kominów górujących 
nad spalonymi budynkami, pusty
mi składami i ograbionymi z ma
szyn halami fabrycznymi“. Z około 
tysiąca fabryk jakie były w mieś
cie tylko 20 było jeszcze w ruchu. 
Korespondent innej gazety, bardzo 
prosowieckiej „New York Post“ da
wał taki opis: „Tam gdzie nie moż
na było wywieźć wszystkich ma

kach o miasto z Japończykami, 
którzy masowo się poddawali po 
kapitulacji.

Korespondenci stwierdzili, iż w 
mieście panuje głód, ale na przyję
ciu wydanym przez sowieckiego 
komendanta garnizonu gen. Koł- 
tun-Stankiewicza, na którego pier
siach naliczono aż 16 orderów, sto
ły uginały się pod stosami szynek,

Prasa amerykańska jest przepełniona zdjęciami przedstawiającymi 
zniszczenie przemysłu zbudowanego przez Japończyków w Mandżurii. 
jJak wiadomo, mandżurski przemysł miał służyć odbudowie Chin. 
Czerwona armia w ciągu 8-miesięcznej okupacji uczyniła wszystko, 
ażeby temu przeszkodzić. — Na zdjęciu widzimy jedną z fabryk w 

Mugdenie ograbioną przez sowiecką armię „oswobodzicieli“.

dżurii już jesienią, ale wówczas 
władze sowieckie, okupujące ten 
kraj, nie pozwoliły mu na wjazd. 
Misja ta ma zresztą tylko charak
ter formalny. Amerykański depar
tament stanu ma już dokładne ra
porty o zniszczeniach poczynionych 
przez Sowiety. Wcześniej bowiem 
dostali się do Mandżurii amerykań
scy reporterzy i fotoreporterzy i 
szpalty wszystkich amerykańskich 
pism zapełniły się opisami i foto
grafiami, bardziej jeszcze wymow
nymi niż słowa. Korespondent 
„New York Times“ donosił: „W 
przemysłowej dzielnicy Mugdenu, 
budowanej przez Japończyków 
przez 14 lat, widać teraz wieże 

szyn, wyrwano z nich najcenniej
sze części, motory elektryczne i 
inne instalacje. Tygodnik „Life“ 
zamieścił wymowne zdjęcia: fab
ryka wyrobów gumowych, która 
po wywiezieniu z niej wszystkich 
ruchomych części, została przez 
Rosjan spalona, piekarnia, która 
stoi bezużytecznie ponieważ zabra
no z niej przyrządy do kontrolowa
nia temperatury, zakłady aluminio
we, które dziś są tylko kupą gru
zów itd., za to Sowiety obdarzyły 
Mugden klubem przyjaźni sowiec- 
ko-chińskiej, ozdobionym wielkimi 
portretami Lenina i Stalina i pom
nikiem na cześć sowieckich czołgi 
stów, których aż 10 zginęło w wal- 

kawioru i butelek trunków wśród 
których dominiowały wódki rosyj
skie i . japońskie, zwane „sake“. 
Goście zabawiani byli występem 
baletu złożonego z dziewcząt japoń
skich, a inne młode Japonki zaba
wiały przy stole sowieckich ofice
rów. Korespondentom wyjaśniono, 
że działo się to dlatego, iż dziew
częta chińskie nie chciały przybyć

W Czungkingą rząd chiński już 
ogłosił bilans 8-miesięcznej sowiec
kiej okupacji Mandżurii. Zostało 
zniszczone: 70% przemysłu meta
lowego, 50% hutnictwa stalowego, 
50% fabryk włókienniczych, 25% 
zakładów przemysłu spożywczego. 
16% urządzeń w kopalniach węgla
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MA MARTWYM PUNKCIE
Ministrowie spraw 

PARYŻ zagranicz. „wiel-
PO RAZ kiej czwórki“ ze-
DRUGI brali się w Paryżu

po raz drugi w 
atmosferze napewno nie lepszej 
niż poprzednio. Również nie lep
sze są obecnie szanse przezwycię
żenia martwego punktu na jakim 
od przeszło roku stanęły wszyst
kie problemy Europy. Sprawy 
sporne są ciągle te same, z kwes
tią Triestu i kolonii włoskich na 
czele, ale ponadto przez wstawie
nie na porządek dzienny spraw 
Niemiec i Austrii — dyskusja zo
stała jeszcze znacznie rozszerzona, 
a co zatym idzie pole tarć jest 
większe. I jakkolwiek rozszerzenie 
programu konferencji jest logicz
ne, bo Niemcy są centralnym za
gadnieniem Europy i bez jego roz
wiązania nie może być mowy o ja
kiejkolwiek stabilizacji stosunków 
na tym nieszczęsnym kontynencie, 
— to jednak nie wróży ono powo
dzenia rozmowom paryskim.

Fakt, że inicjatywa w tym 
względzie wyszła od Amerykanów, 
dowodzi, iż traktują oni obecną 
konferencję jako ostatnią próbę 
dogadania się z Sowietami. Kores
pondenci dyplomatyczni zgodnie 
donoszą, że Byrnes ma już w za
nadrzu plany urządzenia zachod
niej Europy bez zgody sowieckiej.

Chociaż wszystkie 
KOŚCI problemy, których
NIEZGODY dotychczas czterej

ministrowie nie 
mogli rozwiązać, były już dosta
teczną ilość razy przez nas oma
wiane, to jednak w niektórych 
wypadkach ostatnie tygodnie przy
niosły pewną ewolucję, godną za
notowania. Opinia Zachodu, wi
dząc niemożność osiągnięcia kom
promisu w sprawie Triestu, za
czyna przychylać się do poglądu, 
iż to miasto powinno być umiędzy
narodowione, tak aby mogło służyć 
jako wielki port przywozowy i 
wywozowy dla wszystkich krajów 
basenu naddunajskiego. Nie ma 
żadnych oznak, aby Moskwa rów
nież skłaniała się w tym kierunku. 
Sowiety nadal w całej rozciągłości 
podtrzymują roszczenia Tity, dla 
którego Triest jest ważną kwestią 
prestiżową na użytek wewnętrzny. 
Wiadomo zaś, jak czuli są na te 
względy dyktatorzy.

W sprawach kolonii włoskich 
zanotować należy raczej krok w 
tył w stosunku do pierwszej kon
ferencji paryskiej. Wówczas mo
carstwa zachodnie godziły się już 
na pozostawienie Cyrenajki i Try- 
politanii Włochom, a Molotow nie 
bardzo przeciw temu oponował. Od 
tego czasu Bevin zmienił zdanie i 
wypowiedział się za niepodległoś
cią Libii. To wywołało bardzo po
ważne obawy w Paryżu, gdzie 
przewidują, iż taka niepodległa 
Libia, utrzymująca ścisłe stosunki 
z Ligą Arabską byłaby ośrodkiem, 
skąd promieniowałaby propagan
da separatystyczna do arabskich 
posiadłości francuskich: Tunisu, 
Algieru i Marokka. Ponadto Fran-

PRZEGLĄD
cuzi, którzy tradycyjnie już rywa
lizują z Anglikami o wpływy w 
świecie arabskim, obawiają się, iż 
W. Brytania po objęciu faktycz
nego protektoratu nad nominalnie 
liezależną Libią, prowadzić może w 
stosunku do posiadłości francus
kich taką politykę, jaką stosowała 
uprzednio w Syrii i Libanie.

Również w innych mniejszych 
kwestiach spornych, dotyczących 
traktatu z Włochami, prace komi
tetu zastępców ministrów nie dały 
rezul.atu, jakkolwiek oczywiście o 
te sprawy konferencja się nie roz- 
bije. Również nie rozbiją jej nadal 
istniejące sprzeczności w sprawie 
traktatów z Rumunią, Węgrami i 
Bułgarią. Należy jednak podkreś
lić, iż Anglia i St. Zjednoczone na
dal odmawiają uznania rządu buł
garskiego i są coraz bardziej kry
tyczne w stosunku do pochopnie 
przez nie uznanego rządu rumuń
skiego. Ale dobrze poinformowani 
publicyści sądzą, że jest to tylko 
taktyka i że te atuty Londyn i Wa
szyngton będą skłonne wymienić.

Ukoronowaniem 
PLAN DLA wszystkich sprzecz-
NIEMIEC ności między mo

carstwami anlo- 
saskimi z jednej strony, Francją 
z drugiej i Sowietami z trzeciej — 
jest sprawa Niemiec. Ogłoszony 
niedawno plan amerykański chce 
podzielić Niemcy politycznie na 
kilkanaście luźnie ze sobą związa
nych państewek, przy jednoczes
nym utrzymaniu jedności gospo
darczej Rzeszy. Plan ten ma po
parcie brytyjskie i zasadniczo 
trudno mu odmówić poważnych 
zalet. Jest to próba zniweczenia 
dzieła Bismarcka i przywrócenia 
stanu rzeczy jaki istniał w Niem
czech przez lat kilkaset.

Jednakże Francuzi plan taki 
krytykują, twierdząc, że decentra
lizacja polityczna nie jest bynaj
mniej wystarczającą gwarancją, iż 
Niemcy nie zdołają w przyszłości 
stać się znowu wielką potęgą a- 
gresywną. W ich pojęciu zupełne 
obezwładnienie Niemiec nastąpić 
może tylko przez pozbawienie ich 
tego wielkiego arsenału, jakim 
jest Zagłębie Ruhry. Sowiety ze 
swej strony coraz namiętnej rzu
cają hasło jedności * niemieckiej, 
sądząc, że w ten sposób zdobędą 
wyłączny wpływ na całe Niemcy. 
Rosja obawia się, że Anglicy i 
Amerykanie chcą włączyć Niemcy 
do bloku antysowieckiego.
W tych warunkach dojście do po
rozumienia w Paryżu co do przysz
łego statutu politycznego i gospo
darczego Niemiec — jest prawie 
wykluczone, a to decyduje o nie
możliwości osiągnięcia w ogóle ja
kiegokolwiek kompromisu.

Ciężkość atmosfe- 
NIEPEWNOSć "y, jaka towarzy- 
WE FRANCJI szyć będzie obra

dom w salonach 
Pałacu Luxemburskiego, potęguje

POLITYCZNY
jeszcze niepewność co do dalsze
go rozwoju sytuacji wewnętrznej 
we Francji i we Włoszech. W 
chwili kiedy piszemy te słowa nie 
wiadomo jaki będzie skład nowe
go rządu francuskiego Socjaliści 
odmówili nie tylko objęcia stano
wiska premiera, ale również wszy
stkich ważniejszych tek. Komuniś
ci zaś są coraz bardziej skłonni 
nie wstępować do rządu, którego 
premierom ma być Bidault i 
przejść do gwałtownej opozycji. 
Mają oni nadzieję, że wielkie 
trudności wewnętrzne i zewnętrze, 
jakie czekają każdego, kto rządzić 
będzie Francją w najbliższym cza
sie, sowicie im się opłacą w wy
borach za 7 miesięcy.

Gdyby komuniści przeszli do o- 
pozycji, to nie wiadomo czy socja
liści zechcieliby brać udział w rzą
dzie. Wprawdzie teoretycznie rząd 
mógłby mieć większość w par
lamencie, nawet wbrew głosom 
jednych i drugich — ale narazie 
ewantualność taka wydaje się ma
ło prawdopodobna. Dlatego coraz 
częściej się mówi we Francji o 
możliwości rządu ponadpartyjne
go, ale dotychczas takie ekspery
menty były krótkotrwałe.

Nowy rząd będzie musiał przede 
wszystkim powziąć niezwykle 
ważną decyzję, czy zgodzić się na 
wysunięte przez związki zawodowe 
żądanie powszechnej 25% podwyż
ki plac. Jakkolwiek żądanie ta
kie wskutek ogromnej zwyżki cen 
uważane jest za usprawiedliwione, 
to jednak istnieje obawa, że spo
woduje ono nową zwyżkę, a błęd
ne kolo z tego wynikłe może dać 
tylko nową inflację i dewaluację 
pieniądza. Na wiele lat opóźniłoby 
to gospodarczą odbudowę kraju, 
dla której otrzymana pożyczka a- 
merykańska zdawała się stwarzać 
pomyślne perspektywy.

W polityce zagranicznej ciemną 
stroną jest omawiany już wyżej 
nadal istniejący brak jednolitości 
poglądów z mocarstwami anglo
saskimi. Odbija się to fatalnie 
na mocarstwowej pozycji Francji 
w Europie i świecie. Jakkolwiek 
wiele pod cym względem zawiniła 
niepewna sytuacja wewnętrzna we 
Francji i zależność każdorazowego 
jej rządu od komunistów — to 
wydaje się, iż w Londynie i Wa
szyngtonie zbyt często zapomina
ją, że odmowa uwzględnienia wie
lu zyczeń francuskich jest równo- 
równoznaczna z popychaniem 
Marianny w objęcia Stalina.

ZABURZE
NIA WE 
WŁOSZECH

Proklamowaniu 
Wioch republiką i 
wyjazdowi z kraju 
króla Umberta to
warzyszyła fala 

bardzo poważnych rozruchów. Już 
sam wynik wyborów wykazał, że 
monarchia, chociaż skompromito
wana zarówno niedobrowolną mo
że, ale conajmniej pasywną współ
pracą z faszyzmem, jak i wciąg

nięciem Włoch do wojny — ma 
znacznie więcej zwolenników, niż 
przypuszczano. Demonstracje za 
królem fakt ten potwierdziły. Wy
daje się, iż sedno rzeczy nie leży w 
różnicach poglądów na formy us
trojowe. Poważny jednak odłam 
Włochów obawia się, że zniesienie 
monarchii będzie równoznaczne z 
runięciem ostatniej zapory przed 
komunizmem. Wielką rolę muszą 
tu grać reminiscencje hiszpańskie. 
Alfons XIII był powszechnie w 
swym kraju nielubiany, ale po je
go upadku Hiszpania przeżyła 
straszną wojnę domową, która w 
wyniku dała dyktatorski reżim 
Franco. I dziś w Hiszpanii ogrom
na większość narodu tęskni do 
„dawnych dobrych czasów“ kiedy 
rządził król.

Narazie przyszłość młodej re
publiki włoskiej maluje się w nie
zwykle ciemnych barwach. Trud
no się temu dziwić, jeżeli w trzy 
lata po kapitulacji i po wielkich 
ofiarach poniesionych w walce z 
Niemcami — naród wioski nie do
czeka! się jeszcze traktatu poko
jowego, a nad Triestem wisi stale 
niebezpieczeństwo titowskiego za
machy stanu.

W tym stanie rzeczy zmiana na 
lepsze nastąpić może tylko wów
czas, kiedy uda się w kraju stwo
rzyć rząd bez komunistów, a z dru
giej strony, gdy mocarstwa za
chodnie, po rozbiciu obecnych roz
mów paryskich, dadzą się skłonić 
do zawarcia z Włochami oddziel
nego pokoju, który mógłby być 
równoznaczny z próbą całkowitej 
eliminacji wpływów Moskwy z 
półwyspu Apenińskiego. Ale i w 
tym wypadku trzebaby w Trieście 
utrzymywać znaczne siły wojsko
we, do czego Włochy nie są obec
nie zdolne. Ponadto mocarstwa za
chodnie musiałyby przez wiele lat 
udzielać im poważnej pomocy gos
podarczej, — a jak wiadomo — pod 
tym względem opinia publiczna na 
Zachodzie też jest bardzo zmien
na.

Nawiązanie sto- 
STAL1N sunków dyploma-
I PERON tycznych między

Sowietami i Ar
gentyną, któremu towarzyszyła 
wymiana ciepłych słówek, dowo
dzi nie wiadomo już który raz, że 
Moskwa jakkolwiek sama na każ
dym kroku wytyka innym „fa
szyzm“ albo „współdziałanie“ z fa
szyzmem — to jednak sama ab
solutnie nie krępuje się współpra
cować z państwami, których ideo
logia jest zasadniczo wroga komu
nizmowi. Decydują bowiem tylko 
chwilowe koniunktury polityczne. 
Peron oddawna prowadzi dyplo
matyczną wojnę ze St. Zjednoczo
nymi i dlatego jest on dziś dla 
Moskwy cennym sojusznikiem. 
Tego stanu rzeczy, nie rozumieją 
tylko ci, którzy w ubiegłym roku 
oskarżali politykę amerykańską, 
że wprowadziła „faszystowską“ 
Argentynę do grona Zjednoczo
nych Narodów i zadała tym poli
czek „sowieckiej demokracji“.

Wydaje: Wydział Kultury i Prasy D-twa JWSW. Jerusalem Pre Ltd. Adres redakcji: Polish Forces M.E. 67.
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Deklaracja Żołnierzy 2 Korpusu
odczytana we wszystkich oddziałach w czasie uroczystości Dnia Żołnierza 2 Korpusu 15 czerwca b.r.

Polska jest jeszcze w niewoli. Nie jest 
to ,,V Day“ świata, bo cala Europa 

Środkowa ze 127 milionami ludności 
jest za żelazną kurtyną rządów sowiec
kich. Stamtąd idzie groźba dla cywili
zacji chrześcijańskiej, kultury europej
skiej, dla wolności narodów j człowieka. 
Stamtąd idzie najstraszliwsza reakcja i 
totalizm przeciwko demokracji.

Jeżeli nie ma nastąpić zagłada świa
ta, wierzymy, że nastąpi „V Day“ dla 
wszystkich, prawdziwe braterstwo naro
dów i pokój ludzi dobrej woli. Musi 
triumfować wolny człowiek pracy.

7. Cele wojny nie zostały osiągnięte. 
Polski wolnej nie ma i dlatego nie prze
staniemy walczyć nadal o nasze słuszne 
prawa.

Jesteśmy żołnierzami wiernymi przy
siędze żołnierskiej i nikt poza Prezyden
tem R. P. i legalnym Rządem Polskim 
w Londynie nie jest powołany do wska
zywania nam, gdzie jest nasze miejsce, 
aby wykonać nasz żołnierski obowiązek.

8. Jesteśmy związani tysiącletnią 
tradycją z kulturą Zachodu i tak, jak 
cały Naród Polski, nie chcemy dać się 
wtłoczyć Ti’ orbitę obcego i wrogiego 
nam Wschodu. Dlatego też zostajemy 
wierni nadal naszym sojusznikom. Zo
staniemy przy nich nawet wbrew ich 
chwilowej woli, gdyż wierzymy, że praw
dziwa wolność narodów i człowieka bę
dzie osiągnięta przez zwycięstwo prawdy 
nad fałszem i kultury chrześcijańskiej 
nad barbarzyństwem.

9. Jesteśmy cząstką Narodu Polskie-
r

go, który w osamotnieniu, całością swych 
sił w Kraju i za granicą nadal proicadzi 
walkę o swoje prawo do niepodległego 
bytu.

W walce tej nie ma wśród nas wię
cej, lub mniej zasłużonych. Wszyscy 
jesteśmy równi: nasi koledzy z Kampa
nii Wrześniowej 1939 roku, żołnierze 
Armii Krajowej, rzesza wygnańców pol
skich i my, którzy walczyliśmy pod do
wództwem brytyjskim i amerykańskim. 
Dlatego też żądamy utrzymania w pełni 
praw kombatanckich, tak ofiarnie za
służonych dla naszych kolegów z wrześ
nia 1939 i z Armii Krajowej. Nie prze
staniemy dopominać się o prawa dla 
ludności cywilnej polskiej, która w.obec
nych warunkach dziś jeszcze nic może 
powrócić do Kraju, a która nie jest trak
towana zgodnie z pojęciem sojuszu i 
przyjaźni.

10. Jako Wojsko Suwerennej R. P., 
wierne przysiędze żołnierskiej, składa
my dzisiaj wobec Boga, naszych sztan
darów wojskowych oraz grobów naszych 
poległych kolegów następujące ślubo
wanie :

„Zespoleni z dążeniami całego 
Narodu, tak w Kraju, jak i na obczyź
nie, ślubujemy trwać nadal tu tualce o 
wolność Polski, bez względu na wa
runki, w których przyjdzie nam żyć 
i działać“.

W imieniu żołnierzy 2 Korpusu
WŁ. ANDERS 

Gen. Dyw. 
Italia, dnia 15 czerwca 1946 

Ślubujemy trwać nadal 
w walce o wolność Polski

Nastąpiła chwila, kiedy my, żołnie
rze walczący od siedmiu lat o niepodleg
łość Polski i lepsze jutro świata,stwier
dzamy:

1. Decyzją naszych sojuszników, z 
którymi przez cały ten czas ramię w 
ramię krwawiliśmy się za wspólną spra
wę wolności — suwerenne Siły Zbrojne 
Polski mają ulec demobilizacji.

2. Następuje to w chwili, kiedy Na
ród Polski nie odzyskał jeszcze wolności, 
o którą pierwszy rozpoczął walkę tu 1939 
roku przeciwko koalicji dwóch totaliz- 
mów: hitlerowskich Niemiec i Sowieckiej 
Rosji.

3. Cały świat iuie, że Polska znajduje 
się pod najcięższą okupacją sowiecką. 
Cały świat zda je sobie dziś sprawę, że 
Polska rządzona jest dzisiaj przez po
słusznych slużalcóiu Moskwy, nie mają
cych nic wspólnego z Narodem Polskim.

4. Naród Polski walczył cały czas 
bez przerwy o wolność i poniósł najwięk
sze tu świecie straty, bo 13,6 proc, swej 
ludności, podczas gdy np. Rosja poniosła 
tu tej wojnie tylko 3,7 proc., a Francja 
2 proc, strat. Armia Krajowa w Polsce 
była najliczniejszą ze wszystkich organi
zacji podziemnych świata i zadała naj
większe straty Niemcom. — Bohaterskie 
Powstanie Warszawskie pozostanie na 
zawsze symbolem nieugiętości ducha pol
skiego oraz świadectwem wyrachowanej 
perfidii Kremla. — Polskie Siły Zbrojne 
na obczyźnie walczyły bez przerwy u 
boku aliantów zachodnich. — Lotnicy 
nasi złożyli olbrzymie ofiary w Bitwie o 
Anglię i na kontynencie. Marynarze 
nasi ginęli na wszystkich morzach świa
ta. Wojska lądowe biły się we Francji 
i pod Narwikiem, w Tobruku, Falaise i 
Arnheim, a nasz 2 Korpus przemierzył 
w marszu żołnierskim bez mała całą 
Italię od południa do północy. Będą 
mówiły o tym przyszłym pokoleniom 
nasze cmentarze Casa Massima, Monte 
Cassino, Loreto i Bologna.

Mamy najgłębsze przeświadczenie, 
żeśmy w najcięższych dla naszych alian
tów chwilach dochowali im lojalności.

5. A jednak mimo to, w dniu „V- 
Day“, świętowanym przez Wielką Bry
tanię 8 czerwca br. wśród żołnierzy wie
lu Narodów, którzy brali udział tu tej 
uroczystości, brakło żołnierza polskiego, 
wiernego współtowarzysza broni ze 
wspólnych * pól bitewnych. Jedyni za
proszeni na tę uroczystość lotnicy polscy 
odmówili udziału, rozumiejąc, że nie 
mogą być obecni tam, gdzie nie ma ma
rynarza polskiego i żołnierza z pod 
Monte Cassino.

6. Nie jest to „V Day“ polski, bo 

Kwatera Prasowa 2 Korpusu donosi:
W powadze i skupieniu obchodzono 

dnia 15 bm. „Dzień Żołnierza 2 Kor
pusu44.

We wszystkich oddziałach naszych, 
stacjonowanych we Włoszech, odprawio
ne zostały o godz. 9 rano przez kapela
nów wojskowych połowę Msze Święte, na 
które przybyli dowódcy Wielkich Jed
nostek, wyżsi oficerowie oraz oddziały 
pod bronią ze sztandarami i proporcami 
pułkowymi.

Po Mszy Świętej odprawiono modły 
za pomyślność Rzeczypospolitej i jej 
Prezydenta.

Gdy ukończono ceremonie religijne, 
do zgromadzonych w ordynku wokół 
trybun żołnierzy przemówili przez me
gafony dowódcy oddziałów, odczytując 
deklarację.

Z kolei nastąpił uroczysty akt ślubo

wania, iż żołnierze 2 Korpusu trwać bę
dą nadal w walce o wolność Polski.

Okrzyki na cześć Rzeczypospolitej i 
Jej Prezydenta oraz wspólne odśpiewa
nie „Jeszcze Polska nie zginęła44 zakoń
czyły podniosłe manifestacje.

Równocześnie na cmentarzach pol
skich w Italii, a więc: Monte Cassino, 
Loreto, Piratello (gdzie spoczywają żoł
nierze nasi do czasu ukończenia cmen
tarza pod Bolonią), oraz Casa Massima 
odbyły się uroczyste Msze Żałobne za 
spokój dusz poległych w kampanii włos
kiej żołnierzy 2 Korpusu, gdzie delegacje 
oddziałów złożyły również ślubowanie.

Na cmentarzu w Loreto obecny był 
Dowódca 2 Korpusu, gen. Wł. Anders 
w towarzystwie wyższych oficerów.

Tegoż dnia odbyły się żałobne nabo
żeństwa za poległych żołnierzy innych 
wyznań.


